
TYGODNIK 
LOKALNY 

Od pewnego czasu po 
S~czu kr~y pogłoska o pobi­

ani jednego dnia po tym 
zajściu nie opuścił szkoły. 

ci u przez 
księdza jed­
nego z ucz­
niów szkoły 
nr 7. Ponoć 
chłopiec ma 
odbite płuco. 

I KSl~D'i ~IŁ ri• 

' "I ·1 

Wspomniny 
uczeń wraz 
z trójkQ 
swoich ko­
legów do­
puszczał się 

... -- - - .. "'-----·-·--·-----

Mówi dyrektor szkoły Ed­
ward Sawicki: - Faktycznie, 
zdarzyło się w ubiegłym ro­
ku, ie katecheta trzepnql ucz­
nia w ucho. Chłopiec od 
dłuższego czasu robił księdzu 
głupie kawały, naigrywal się 
z niego, nawet smarował mu 
kredq sutannę. W pewnym 
momencie ksiqdz nie wytrzy­
mał nerwowo . Nieprawdq 
jednak jest, ie chłopak od­
niósł trwałe obrażenia, bo 

Wśród tej części społe­
czeństwa sądeckie­

go, które myśli kategoriami 
rozsądku i trzeźwości - bar­
dzo przykre wrażenie wy­
wołał dyskutowany na sesji 
Rady wniosek zburzenia 
pomnika wdzięczności dla 
Armii Czerwonej i przenie­
sienia prochów leżących 
tam żołnierzy radzieckich 
na cmentarz komunalny. 

Sprawa tym bardziej że­
nująca i budząca zdu­

mienie, że autorem 

wielu psot w szkole. Na ko­
niec roku powiedzieliśmy 
więc sobie „do widzenia". 
Niesforni uczniowie zostali 
przeniesieni do innej szkoły, 
jeden z nich został u nas, ale 
otrzymał z zachowania ocenę 
nieodpowiedniq. Katecheta, 
do którego nie mieliśmy iad­
n ych uwag, już nie uczy 
w naszej szkole, podobno wy­
jechał do 7.akopanego. 

(B) 

wniosku jest p. Gurtman, 
były żołnierz AK i w dodat­
ku prezes kombatanckiej 
organizacji. Wiem, że Ar­
mia Krajowa nie miała 
i nie ma zbyt wielu po­
wodów do wyrażania pozy­
tywnych uczuć w stosunku 
do Sowietów. Naród polski 
też. Ale wiem także, że 
w AK uczono nas walczyć 
z żywymi, a wobec poleglch 
zachować bodaj szczyptę 

w str. 14 
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W numerze 41 z dnia 1 grud- · znowu długo będą ludzie czekać 
nia 1991 roku .Głosu Sądeckie- na tę resztówkę. Z tej ścieżki wg 

go" uskarżałem się na str. 5 w ar­
t y ku le  .Gospodarność"  na 
brudną, zaniedbaną i nie poma­
lowaną klatkę schodową w bu­
dynku przy ul. Hallera 22, gdzie 
przeniesiono Miejską Poradnię 
Wychowawczo - Zawodową. 

Przyjemnie mi donieść, że 
wejście do klatki i cała klatka 
schodowa została przez 
Spółdzielnię Mieszkaniową 
w Gorlicach pomalowana, aż 
miło wejść i popatrzeć. 

Są jednak jeszcze dwie niedo­
godności dla rodziców i matek 
dzieci specjalnej troski korzys­
tających z usług wymienionej 
poradni. Na skarpę do bloku w o­
kolicy Szkoły podstawowej nr 6 
zbudowano schody, ale ich nie 
dokończono. Jest tak, że przez 
około 50 metrów ciągną się 
wspomniane schody, dalej jest 
1 O metrów stromego i błotniste­
go wzgórka, a dopiero dalej ut­
wardzony chodnik. Kto wie, Jak 

moich obserwacji korzystają lu­
dzie z około 5 bloków mieszkal­
nych i 600 dzieci ze szkoły nr 6. 

Druga niedogodność, to brak 
oznakowania d o  p oradni .
Z chwi lą p rzeno szenia te j
placówki na ul. Hallera uzgodnio­
no z Samorządem i burmist­
rzem, że takie oznakowania
zostaną na koszt Urzędu Miejs­
kiego w Gorlicach wykonane.
Jednak do dziś tej obiecanki nie 
wykonano.  Ludzie przy­
jeżdżający do poradni z całego 
byłego powiatu gorlickiego (z kil­
ku gmin) gubią się wśród bloków 
na Osiedlu Korczak, ponieważ 
blok, gdzie mieści się poradnia, 
jest usytuowany najwyżej, tuż
pod samą wieżą telewizyjną
i jest zasłaniany przez inne bloki. 
Jak twierdzą rodzice, szukają
poradni nawet przez godzinę na 
tym osiedlu. 

Marian Janiga 

IIIYNIIANA 

Traktory do Sącza 
-olllllllll I 
O'Z.\ec.\ do Stet.oo\\ 

J
ak nas po informo wał 

Krzysztof Niewiara, czło­

nek Zar�du Miasta, do Bretanii 

we Francji pojedzie nieodpłat­

nie ok. 50 uczniów z I i Il LO, 

Zespołu Szkół Samochodo­

wych i Szkoły Gastronomicznej 

oraz 15-ścioro dzieci z Domu 

Dziecka. Uczniowie „samo­

chodówki" i „gast ronoma" 

odbędij na miejscu praktyki. 

Dowiadujemy się również,

że w Bretanii czeka na 

sijdeczan IO traktorów, które u­

fundowały na rzecz miasta tam­

tejsze władze. Podarek jest 

jednak kłopotliwy. Problemy 

dotyczij transportu traktorów 

(koszty) i opiat celnych. 6-cio­

ma maszynami zainteresowała 

się N owosijdecka Fundacja 

Rozwoju Wsi i Rolnictwa Po­

zostałe 4 przypadnij N.Sijczowi 

i majij służyć do ścinania trawy 

i prac porzijdkowych. 

(as) 

ZewszQd słyszy się utyski­
wanie na powszechnQ nie­

możność spowodowanę 
brakiem pieniędzy, chęci i Bóg 

lat dobudówka do Szkoły Pods­
tawowej nr 7 ma wielkie szanse 
na dokończenie jeszcze w tym 
roku. W budowanej obecnie no-

ff: TAK TRZYMAĆ 
wie czego. Tym bardziej cieszQ 
informacje o próbach przełama­
nia tej zlej passy. Na przykład 
Kuratorium Oświaty, które na 
inwesty cje ma niewiele 
środków, postanowiło ustalić 
h ierarchię spraw już roz­
poczętych i w miarę możli­
wości kontynuować je. Tym 
sposobem rozgrzebana od kilku 

wej części szkoły znajdzie się 
miejsce na kuchnię z prawdzi­
wego zdarzenia, dwie sale lek­
cyjne i pracownię. Wykonawca 
- ,,JASTPOL" - sumiennie wy­
wiQzuje się ze swoich obo­
więzków i d e klaruje chęć
opuszczenia placu budowy już 
w maju br.

(8) 

(as) 

.. 

KONKURS DLA SPRZEDAWCÓW 

Fot. E. Binek 
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na prowadzenie 
działalności handlo­
wej, bQdź usługowej. 

Krzysztof Niewiara 
reprezentował ZarzQd ..,_ _________________________ _, Miasta w tej komisji: -

PoczQtek roku z reguły sprzyja klejn przez kilka miesięcy nie u- Czułem się często 
sporzQdzaniu bilansów, dokonań. czestniczyl w sesjach Rady Mias- wpuszczany w maliny. 
Podobnie stało się również w ko- ta, a zwłaszcza w tej, kiedy ze Było ciężko. Mimo 
misjach Rady Miejskiej. General- strony Zarządu Miasta padł wnio- kontrowersji i kłótni 
nie rzecz ujmujQc, poza kilkoma sek sugerujQcy likwidację komisji chcę powiedzieć, że 
dosłownie komisjami, które solid- handlu. dzięki pracy w tej ko-
nie pracowały (inwentaryzacyjna, Wniosek postawi! wiceprezy- misji nabraliśmy dużo 
ochrony środowiska, infrastruktu- dent Piotr Pawnik. TO nie mogło doświadczenia. A na 
ry, kultury i oświaty, handlu spodobać się Merklejnowi, który takie doświadczenie 
i usług), reszta cierpiała na stwierdzi!: uJrzQd Miasta chce jest zapotrzebowanie. 
znacznQ niewydolność, wręcz le- przejQĆ rolę superarbitra. Miasto inaczej 
nistwo. Komisja handlu została Następnie wyliczy! korzyści jakie wyglQda dzięki tej ko-
wymieniona w tej wyliczance, ale odniosło miasto z realizacji autor- misji, dlatego daleki jestem od 
właśnie przy ocenie przez Radę jej skiego projektu Merklejna, do- krytycznej oceny jej pracy. Czy ko-
dzialalności było najwięcej kont- tyczącego tzw. Malej misja powinna istnieć? To jest py-
rowersji. Wiadomo · Wojciech Prywatyzacji. Miasto, wg wyli- tanie, wszak wszystkie lokale, 
Merklejn · jej, jak się okazało, czeń, zarobiło grubo ponad 6 mi- jakie mieliśmy, zostały rozdzielo-
byly przewodnicZQcy. liardów złotych. Ubocznym ne. 

Warto zapoznać czytelników skutkiem działania komisji były No właśnie. KościQ niezgody 
z wymianą zdań, jaka nastąpiła również prace dotyczące poprawy między Zarządem Miasta a Merk-
pomiędzy członkami Zarz..idu 
Miasta, a radnym W.Merklejnem. 

-Czuję się jak przybysz z obcej 
planety, kiedy styszę, co ma do 
powiedzenia radny Marek Papen 
jako przewodniczQcy komisji 
zdrowia - stwierdzi! radny Merk­
lejn. - Wspomniana komisja zeb­
rała się w zesztym roku trzy razy 
naswoichposiedzeniach. Komisja 
handlu i usług odbyła 32 wielogo­
dzinne posiedzenia, w tym w wol­
ne soboty. Po tym wysiłku wziQłem 
sobie półroczny urlop - mówił 
W.Merklejn. Istotnie, radny Mer-

elewacji wielu kamienic. To 
właśnie komisja Merklejna 
przyjęła na siebie realizację wpro­
wadzania kopitalistycznych reguł 
gry w handlu nowosQdeckim. To 
od niej zależaty przydziaty lokali 

lejnem była kwestia wielkości up­
rawnień. Otóż ZDANIEM 
ZarzQdu komisja przejęła decyzje 
wykonawcze i mówiQc popularnie 
radny Merklejn rozmawia! 
z członkami ZarZQdu, jak z peten-

Ciężko napracowała się w ubiegłym roku ko­
misja inwentaryzacyjna Rady Miasta kiero­

wana przez Władysława Mikulca. 

Przypomnijmy: jej zadaniem jest przejęcie na 
rzecz gminy jak największej ilości nieruchomości 
będ<.1cych do tej pory własności<.! Skarbu Państwa. 

Proces to długi i niezmiernie pracochłonny. Samo 
wyszukiwanie fródeł własności, dokumentowa­
nie tej własności, wymaga współpracy wielu ludzi 
reprezentuj<.1cych m.in. wydział geodezji, kartog­
rafii i gospodarki gruntami Urzędu Wojewódzkie­
go, Okręgowe Przedsiębiorstwo Geodezyjno -
Kartograficzne, Wojewódzki Ośrodek Dokumen­
tacji Geodezyjnej, Urz<.1d Rejonowy, Państwowe 
Biuro Notarialne. 

D o końca ubiegłego roku skomunalizowano, 
czyli przejęto na własność gminy około 232 

hektary. W gestii spółdzielni mieszkaniowych S<.I 
blisko 44 hektary, osobom fizycznym w wie­
czyst<.1 dzierżawę oddano 12 hektarów. Zasoby 
gminy Nowy S<.1cz wynosz<.1 120 hektarów. Zakła­
dy komunalne.jak np. MPGKiM (36 ha), RPWIK 
(8,5 ha), Przedsiębiorstwo Budownictwa Komu­
nalnego (1,7 ha). Inne jednostki utrzymuj<.1ce się 

z budżetu miasta również s<.1 w posiadaniu 
gruntów. Miejski Zarz<.1d Dróg i Mostów - 4,5 ha, 
Miejski Zakład Żłobków i Przedszkoli - 2 ha, Izba 

Wytrzeźwień - 0,5 ha, MOSiR - 2,5 hektara, 
w tym basen i hala sportowa. 

W tym roku będ<.1 się toczyć procesy do­
tycz<.1ce przejęcia przez miasto części ka­

mienic usytuowanych w centrum. Wiele z nich 
stanowi tzw. mienie pożydowskie. 

Url<.!d Miasta wyst<.1pił do Państwowego Biura 
Notarialnego o zasiedzenie 13 nierucho­

mości. S<.1 to budynki usytuowane w Rynku nu­
mery 21 i 13, przy ulicy Jagiellońskiej 14, 
Wałowej 12, W<.1skiej 2, Piotra Skargi 12, Wazów 
7, Sobieskiego 5, 7, 18, Gwardyjskiej I, W<.1so­
wiczów 5 i Lwowskiej 65-67. 

Obecnie w komisji inwentaryzacyjnej trwaj<.1 
przygotowania do III etapu - uwłaszczenia 

dróg. Tutaj też zostan<.1 wykazane różnice po­
między tym, co jest faktycznie, a co jest zapisane 
na hipotekach, czy ewidencji. 

(K) 
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tarni. Poza tym poprzez swoją nie­
obecność utrudniał podejmowanie 
decyzji nie cierpiących zwłoki. 

Skoro problem nabrzmiał do gra­
nic wytrzymałośc i (prezydent 
Gwiżdż nawet opuścił na chwilę 
salę, kiedy dyskutował z radnym 
Merklejnem na temat przetargu 
budynku przy ulicy W{lskiej), rad­
ny zapytał wprost - czy prezydellt 
Pawnik podtrzymuje decy'lję o lik­
widacji komisji. Na to usłyszał: -
Pan Wojtek ma zaniki pamięci. 

Komisja dwuosobowa przez p,j/ 
roku była bardzo pasywna i taka 
komisja handlu nie ma racji bytu . 
Najważniejsze, że członkowie ko­
misji nie zapomnieli o tzw. 
ręcznym sterowaniu przydziałami 
sklepów. I przed swoim rozwiQza­
niem komisja powinna zapropo­
nować tryb postępowania ze 
sklepami, które nie placQ 
czynszów, zmienity samowolnie a­
sortyment towarów itp. 

Nie wytrzyma! i prezydent 
J.Gwiżdż, grzmi..ic na Merklejna: 
- Ja wypraszam sobie uwagi 
o padziale kompetencji. Na stero­
wanie ZarzQdem nie pozwolę 
przewodnicz.Qcemu komisji hand­
lu i usług. Jak mogliśmy akcepto­
wać to, co sam pan Merklejn nam 
jednoosobowo proponował? Do­
wolne wyznaczanie osób, które e­
wentualnie wydzierżawiłyby 
lokale komunalne jest niedopusz­
czalne. Wszak wykonywanie tych 
wniosków miało zależeć do 
'ZarzQduMiasta. Nie dopuszczę do 
tego. 

- Jest to argument demagogicz­
ny- odpowiada Merklejn. -Nie był 

to dyktat jedno czy dwuosobowy, 
a opinia komisji handlu. To praw­
da, że pól roku byłem zajęty, ale 
teraz jestem gotowy podjQć pracę 
w komisji. 

- Jak można tak robić - dziwił 
się Pawnik. - Przynoszono do 
'ZarzQdu Miasta zestaw sklep,lw 

~ str. 15 
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Powiało zachodem. Nowy 
Sącz nawiązał współpracę z a­
merykańskim powiatem Colum­
bia w stanie Georgia. Jednym 
z konkretnych efektów miał być 
konkurs rozpisany pośród mło­
dzieży szkół średnich .tam" i .tu". 
Sądeccy uczniowie napisali po 
angielsku prace dotyczące Ge­
orgii, Ich amerykańscy koledzy -
o Polsce. Prace sądeczan oce­
niało amerykańskie jury i odw­
rotnie. Wyselekcjonowano po 
trzech najlepszych, którzy mieli 
spędzić dwa tygodnie w USA 
i Polsce. Wyjazd grupy polskiej 
za Ocean planowano na 19 mar­
ca. I tu zaczyna się afera ... 

Prezydent Jerzy Gwiżdż zap­
roponował Kuratorium Oświaty 
przeprowadzenie wspomniane­
go konkursu. Kuratorium chętnie 
przystało. Przedstawiciele 
oświaty Georgii i Nowego Sącza 
konferowali m.in. na ten temat 
przez długi czas. Gdy sądecka 
delegacja rewizytowała Amery­
kanów, ci naciskali, żeby w jej 
składzie znalazł się wysoki 
urzędnik Kuratorium. Nie poje­
chał nikt. W ostatniej chwili 
podjął się tego radny Wojciech 
Merklejn, który jako kupiec leciał 
tam w innym celu, ale dźwignął 
rękawicę i przeprowadził długą 
rozmowę .wprowadzającą" z p. 
kurator. 

Konkurs przeprowadzono. 
Laureatami zostali: Robert Bo­
cheński (Społeczne Liceum 
Ogólnokształcące), Ewa Romer 
(I LO), Tomasz Stanek (Liceum 
Ekonomiczne). W ostatniej 
chwili do składu grupy dokoopto­
wano Andrzeja Tuleję (I LO) -
zdobywcę 1 miejsca w międzys­
trefowych eleminacjach Olimpia­
dy Języka Angielskiego 
w Krakowie. Kuratorium zprosiło 
rodziców zwycięzców na spotka-

Rozmowa z Donaldem KI­
JEM, prezydentem Związku 
Polskiego w USA. 

- Wielu zagranicznych gości 
odwiedza ostatnio Nowy Sącz. 
Najczęściej są to wizyty kurtua­
zyjne, których efekty są żadne. 
Co pana sprowadziło do Polski? 

- Przyjechałem prywatnie na 
zaproszenie pani Krystyny Mar­
chacz, którą poznałem w Bufflo, 
skąd pochodzę. Ponieważ i tak 
planowałem podróż na Stary 
Kontynent, impulsem przyspie­
szającym mój przyjazd stał się 
ślub córki p. Krystyny, na którym 
chciałem być obecny. 

- Świetnie mówi pan po polsku. 
cho6 jest pan Amerykaninem. 

GŁOS SĄDECKI 

nie. Ci ostatni byli trochę zdzi­
wieni - wszak nie oni wygrali kon­
kurs. Ale poszli. Tam zaś 
zakomunikowano, że .oczy­
wiście gratulujemy", ale Jeśli mło-

I 

który kosztował 42 tysiące pols­
kich złotych itp. 

- Trudno przypuścić - mówi 
P.Pawnik - żeby w czasie 
rozmów obu kuratorów z Georgii 

OS WIATO WA 
A FERA 

dzież chce jechać - niech wpłaci 
po 1.035 dolarów od łebka na 
koszty przejazdu. Rodzice poki­
wali głowami i poszli. Do Ratu­
sza. 

Prezydent Jerzy Gwiżdż zap­
rosił ich na spotkanie konwentu 
seniorów. Zaproszono również 
wicekuratora Zenobię Kltównę 
(p. senator - kurator Janina 
Goście] była w Warszawie), 
która najpierw przyjęła zapro­
szenie, a następnie zatelefono­
wała, że ma .na głowie sprawy 
wojewódzkie, a nie miejskie", 
z czego jasno wynika - jak zau­
ważył wiceprezydent Piotr Pew­
nik, że Nowy Sącxz nie leży 
w województwie nowosądeckim. 

Kuratorium twierdzi, że zos­
tało zmuszone do przeprowa­
dzenia konkursu, że oczywiście 
idea zawodów Jest słuszna, ale 
brak im pieniędzy nawet na 
kredę, więc nie ma za co pokryć 
wyjazdu laureatów; że w czasie, 
gdy przebywali tu amerykańscy 
przedstawiciele oświaty, kurato­
rium musiało spalać swoją ben­
zynę, żeby zawieźć ich tu i 
ówdzie; że wreszcie po ich wy­
jeździe wymuszono na kurato­
rium wysłanie fax-u do Ameryki, 

- Mój dziaduś był Polakiem. 
Tak więc od drugiego pokolenia 
istotnie jestem obywatelem USA. 
Nie zmieniłem nazwiska mimo, 
że sprawia ono Amerykanom 
sporo kłopotów w wymowie. 
Mówią .kidż", zamiast .Kij". Boże, 

i Nowego Sącza nie padła kwes­
tia finansowania konkursu. Nato­
miast prezydent J.Gwiżdż 
dodaje: - Gdybym 4 miesiące te­
mu wiedział, że Kuratorium nie 
zapłaci, miasto znalazłoby na 
ten cel pieniądze. Widzieliśmy 
w tej instytucji partnera meryto­
rycznego, dlatego zapropono­
wa/i śm y im organizację 

konkursu. 
Inna rzecz, że jako opiekunkę 

grupki sądeczan z ramienia Ku-

czem polonijnym, ciągle obco­
wałem w Językiem i stąd ta wie­
dza. Zawsze jednak twierdzę, że 
Jeśli chce się coś dla Polski zro­
bić, to nie ucząc Amerykanów 
Języka, ale mówiąc im Jak naj­
więcej o waszym kraju po angiel-

"ałos" w lASA 

DONALD 
ile razy ja to prostowałem! Języka 
polskiego uczyłem się w szkole 
parafialnej u sióstr Felicjanek. 
Były to podstawy typu .1, a, u, e -
chleba ml się chce". Potem - stu­
dia prawnicze i dalsza nauka, a 
że mój ojciec był znanym działa-

z BUFFLO 
sku. 

- Pańskie rodzinne miasto But­
t/o w stanie Nowy Jork jest - jak 
mówią Amerykanie - . starym 
miastem•, bo ma Już 150 lat. No­
wy Sącz obchodzi w tym roku 
700-/ecie istnienia ... 
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ratorium oddelegowano panią 

kurator Wiatr. Na konwencie se­
niorów zastanawiano się, kto fi ­
nansuje jej wyjazd , I czy 
przewodniczka zna język angiel­
ski. 

- Czuję się oszukany - stwier­
dził Jeden z rodziców. - Dla Ame­
rykanów taki wyjazd do Polski to 
bajka. Dla mnie to półroczna 
pensja. Takie postawienie spra­
wy Jest absolutnie antymoty­
wujące dla jakiegokolwiek 
wysiłku ucznia. 

Przez następne pół godziny 
Konwent Seniorów onbradował 
przy drzwiach zamkniętych. E­
fekt - miasto zapłaci po 1 O mln 
zł na każde dziecko. Resztę, tj. 
po ok. 2 mln zł - pokryją rodzice. 

Przy okazji tej sprawy warto 
jednak zastanowić się - co 
zresztą podniosła radna Barba­
ra Godfreyow - nad kosztami 
podobnych imprez. W biednej, 
przyszłej, drugiej Japonii trzeba 
zwracać uwagę na finanse. 

Artur Smoleń 

- I to mnie zafascynowało. 

Rozmawiałem z władzami Nowe­
go Sącza. Pragnę ściągnąć tu 

w lipcu największy polonijny 
chór amerykański , działający 

właśnie w Bufflo pn . • Towarzyst­
wo Śpiewacze im. Fryderyka 
Chopina•. Sam kiedyś występo­
wałem .z szopenami". Jest to 
zespół mieszany liczący ok. 12Ó 
osób, który ma przybyć do Polski 
na Festiwal Chórów Polonijnych 
odbywający się w Koszalinie. 
Chcę, aby wystąpili również 
w Nowym Sączu. Od razu zazna­
czam, że chórzyści podróżują na 
swój koszt 

~ str. 15 
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UNICYPALN 

W ojciech S., choć był człowiekiem jeszcze 
młodym, stawał kilkakrotnie w charakte­

rze pods..idnego przed organami orzekaj..icymi 

Z JEGO WINY 

NIEUMYŚLNEJ 
o winie. W swym krótkim życiu dopuścił się bo­
wiem wielu przestępstw, w tym nieumyślnego 
podpalenia, znieważenia uczuć religijnych, kra­
dzieży i włamań. Z uwagi na powyższe stal się 
w zakopiańskim środowisku przestępczym recy­
dywist{I. W połowie ubiegłego roku zakopiański 
S~d Rejonowy skazał go po raz któryś na karę 

GŁOS SĄDECKI 

Uchwała Rady Miasta zmienia 
nazwy niektórych ulic Nowego 
S~cza. W konsekwencji trzeba było 
wyrzucić tysiące tablic z numerami 
domów, takąż ilość pieczijtek, wi­
zytówek itp., wydrukować nowy 
plan grodu i umożliwić tłumom pe­
tentów, by tracili swój czas biegnąc 
z kolejki po zasiłek do magistratu, 
w celu zmiany adresu w dowodzie 
osobistym. 

Strona 5 

z języków obcych, s iedz iba 
w mieszkaniu)? Po co mi łażenie po 
urzędach celem dokonania zmiany 
,,wpisu" w dowodzie osobistym, 
prawie jazdy, legitymacji ubezpie­
czeniowej i in.? Dlaczego muszę 

płacić za zmianę zawartych nota­
rialnie umów itp? 

W połowie ub. roku Spółdziel­
nia Mieszkaniowa „Grodzka" obli­
czyła, że zastąpienie starych 

NIECHAJ PRZEWODNICZĄCY 

PŁACI 
Zwyczaj zmian nazw ulic, 

placów, mostów itp. rozkwitał naj­
pełniej w czasie zwycięskich prze­
mian komunistycz nych w b. 
ZSRR. Gdy zmarł nieprawomyślny 
marszałek lub urząd objął właściwy 
Sekretarz KC KPZR, natychmiast 
zmieniano nazwy kilkunastu miast, 
wsi i kołchozów, tak, by wymazać 
lub wpisać do pamięci historii naz­
wiska wielkich mężów stanu. 

I my nie pozostawaliśmy wtedy 
w tyle. Powojenne Katowice 
przybrały miano Stalinogrodu. Po 
śmierci Józefa Wissarionowicza 
powrócono do starej nazwy. 

Nie porównuję - Boże uchowaj! 
władzy komunis tycznej 

z porządkami wprowadzonymi 
przez naszą Radę Miasta, ale zmia­
na nazwy mojej ulicy mierzi mnie 
okrutnie. Otóż mieszkałem ciepło 
przy ul. Skrzeszewskiego (nota be­
ne „komucha", którego w siedzibie 
ONZ w Nowym Jorku nakryto 
z samopałem w kieszeni). Teraz 
żyję sobie przy ul. Hubala. Majora 
zresztą. I wcale nie chodzi mi o i­
deologię, lecz o forsę. Dlaczego np. 
muszę pozbywać się starych bi­
letów wizytowych? Dlaczego mam 
wyrzucić piecz~tki firmowe (pro­
wadzę biuro tłumaczenia 

tabliczek na blokach tylko przy 
trzech administrowanych przez ni!) 
ulicach kosztować będzie ca 60 
mJn zł! Dlaczego ja - spółdzielca -
mam za to płacić podwyższonym 
czynszem? Szukaj!)c odpowiedzi 
na to pytanie zwracam się do Pana 
Przewodniczącego Rady Miasta -
Ludomira Krawińskiego 
z następującą petycji) (któr~ od­
dzielnie wysyłam listem poleco­
nym): 

Panie Przewodniczący! 
W zwiazku ze zmian~ naz­

wy mojej ulicy (d. Skrzeszew­
skiego, obecnie Hubala) 
proszę o zwrot kosztów 
zwi~zanych z tym wydarze­
niem. Wydatki, jakie będę mu­
siał ponieść oraz zmitrężony 
na powyższy cel czas szacuję 
na 150.000 zł. Proszę zatem 
o wypłacenie mi tych pie­
niędzy, albowiem w przeciw­
nym razie zmuszony będę 

skierować sprawę na drogę 

S~dOWij. 

Z poważaniem 

Artur Smoleń 

pozbawienia wolności za kradzieże i odesłał za 
kratki. W zakładzie odosobnienia widocznie 
podopieczny sprawował się wzorowo, bo w nag­
rodę udzielono mu okresowej przepustki na 
załatwienie ważnych spraw osobistych. Najp­
rawdopodobniej sprawy te były zbyt skompliko­
wane, bo Wojciech S. zapomniał powrócić do 
swej celi przez okres ponad miesi..ica czasu i ni­
komu nie było wiadomo, gdzie się podziewał. 
Nic o jego losie nie wiedziała rodzina, nie mogli 
go namierzyć zakopiańscy policjanci. 

nic~cego w biesiadach i popijawach organizo­
wanych przez ferajnę. 

T ymczasem Wojciech S. wiódł sobie żywot 
człowieka całkowicie wolnego, zamiesz­

kuj{lc u wybranki serca, która miała stały meldu­
nek oddalony zaledwie o kilkadziesi;it metrów 
od nowos;ideckiego Zakładu Karnego. Wiódł 
życie obywatela wolnego, pozbawionego trosk 
i zmartwień bardziej zasadniczych, uczest-

Bezpośrednio po Sylwestrze trochę pana 
Wojtka suszyło. Zrozumiałe więc było, że 

udał się do pijalni piwa na ulicę Walow..i, gdzie 
trochę skrzepił się kondycyjnie w towarzystwie 
ludzi cierpi{lcych na podobne przypadłości, jak 
on. Potem przyj~! zaproszenie nieznanych sobie 
osób na wino, gdyż w Nowym Roku nie wypa­
dało blifoim odmawiać. Ta mieszanina sylwest­
rowej wódki, piwa i wina spowodowała, że 
Wojciechowi S. zakręciło się troszeczkę w gło­
wie. Potem poszedł jeszcze w Polskę i do miesz­
ka n i a swej dziewczyny wrócił szczerze 
ubawiony; nie pijany - bo pijanym może być 
tylko szewc lub furman - jak stale powtarzał. 

uw str. 14 
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Henryk Opiło poseł zawodowy, żona Bożena pracuje w szpitalu, dwie 
córki: Dominika - 18 lat, Joanna lat 14. Mieszka w Krynicy. 

- Czy tak wyobrażał Pan sobie Sejm i pracę w nim, kiedy startował Pan 
w wyborach jesieniq ubiegłego roku? 

- Na pewno nie. S~ziłem, że ci którzy określali siebie jako posłowie 
prawicowi znajd@ wspólny język do realizowania prawicowego programu. 
Tak się jednak nie stało. 

- Jak wyglqda dzień posła dojeżdżajqcego na obrady parlamentu? 

- Do Warszawy dojeżdżam poci@giem. Do końca kwietnia mamy zaplano-
wanych 6 posiedzeń trzydniowych, tj . po dwa w miesi@cu. Sesje z reguły 
rozpoczynaj@się o godzinie 9.00 i trwaj@niekiedy po 12 - 14 godzin. W czasie 
krótkich przerw można zjeść obiad. To samo dotyczy kolacji. Co do prac 
komisji, to zbieraj@ się one w zależności od potrzeb. Ja pracuję w komisji 
ł@czności z Polakami za graniq i w nadzwyczajnej ko­
misji badaj@cej skutki stanu wojennego. 

- Czy posłowie z Konfederacji ściśle wypel11miajq 
i11strukcje swojego przewodnicz.qcego Leszka Moczul­
skiego, czy tei.jego zięcia? 

- Nie ma czegoś takiego, jak instrukcje przewod­
nic~cego. Nasz klub ma ogóln@ strategię. Prezydium 
Klubu, w skład którego wchod?ł: Leszek Moczulski, 
Krzysztof Król, Adam Słomka i wicemarszałek Da­
ńusz Wójcik jest pośrednikiem między członkami Klu­
bu, a konwentem seniorów, czy Prezydium Sejmu -
w przypadku O.Wójcika. 

- Z kim posłowie KPN-u utrzymują bliskie kontakty towarzyskie, czy poli­
tyczne ? 

- Stopa towarzyska to indywidualna sprawa każdego z naszych posłów. Na 
stopie politycznej sympatie nie maj ~ żadnego znaczenia. Wspólne stanowiska 
w glosowaniu zale~ od kwestii programowych i zbieżności stanowisk w roz­
strzyganych na forum Sejmu sprawach. 

- Wiele ostatnio narobiło się hałasu wokół poselskich diet i ciągot do 
wygodnego mieszkollia w hotelu poselskim ... 

- Chciałbym, żeby podobny hałas był zrobiony wokół pensji wójtów, 
burmistrzów i prezydentów miast. Na forum Sejmu sprawa diet jak dotąd nie 
stanęła. Zajmował się ni@konwent seniorów i Prezydium Sejmu. Moje pobory 
wynos~ 2,5 mln (ryczałt) plus dieta 3,4 mln zł . Z tym, że posłowie KPN-u 
dobrowolnie się opodatkowali po I mln złotych na rzecz spłaty długu za­
ci@gniętego w czasie kampanii wyborczej . Na utrzymanie biur poselskich 

otrzymujemy 7 mln miesięcznie, kiedy senatorowie 10 mln złotych. Ponadto 
posłowie KPN-u w hotelu Sejmowym zajmuj~ pokoje dwuosobowe. Wyży­
wienie kosztuje nas średnio 100 tys. złotych dziennie. 

- Na razie skończmy te wyliczanki. Odbywa już Pan zebrania ze swoimi 
wyborcami. O co pytajq najczęściej? 

- Najczęściej pytania dotycZ@dekomunizacji . Za tym idij pytania dotyclłce 

rent i emerytur, i po trzecie sprawa wysokości diet poselskich. 

- Jak Pan ocenia ten rzqd? Dlaczego nie ma w nim pnedstawicieli waszej 
Konfederacj i? 

- Ten rzijd, jak do tej pory, nie określił się i nie przedstawił żadnego 
programu. Można powiedzieć, że poprzez przyjęte prowizońum budżetowe 
realizuje politykę poprzednich ~dów. Nie ma więc przełomu, a jest konty­
nuacja. KPN uczestniczyła, j ako jeden z członów osi prawicowej, w rozmo­
wach przy jego tworzeniu. Mieliśmy nadzieje, że uda się stworzyć program 
dla rz@du przełomu. Tak się nie stało. Kierownictwo KPN-u zadało uczestni­
kom koalicji „pięciu" wł@cznie z premierem trzy pytania, na które nie uzys­
kało odpowiedzi do dzisiaj: I) Czy koalicja i sam premier wid Zł udział KPN -u 
w tworzeniu programu rz~dowego i nasz udział w sprawowaniu ~du? 

tORAX ·rRUDNil:;I 
ZAl!Kl~Yi~ :IAKĄł 
SPRA\YF., ()'11!Ą 
J'ORSF. \YYDA;Jł; 
NA ŻY~il-: .~. 

2) Czy KPN ma być jedynie elementem wspieraj~cym program bez udziału 
w jego realizacji? 3) Czy ma opuścić koalicję ,.pięciu"? Odpowiedzi brak. 

- Jednym słowem Konfederacja jest w opozycji... 

- Jak z powyższego wynika, KPN jest spychanaa do roli opozycji. Lecz czy 
tak będzie, czas pokaże. 

- Panie pośle, tutaj Pańscy koledzy partyjni walczq o zmianę wojewody 
nowosqdeckiego, a Pan tam, w Warszawie ... Czy nie obawia się Pan odenva-
11ia od sqdeckiej rzeczywistości ? 

- S~dzę, że nie. Za każdym razem, kiedy wracam do domu, mam wrażenie, 

że jestem tutaj bardziej potrzebny i więcej mogę zrobić dla społeczeństwa, niż 
wewn@trz skłóconego Sejmu. 

- Dziękuję za rozmowę. 

(jew) 

W związku żołnierzy AK 

GURTMAN KONTRA KURCZABA 
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Jeśli pamiętamy „coś" z litur­
gii słowa Bożego ostatniej, 

piQtej niedzieli „C", to możemy 
wspólnie pomedytować. Nie 
będzie to jakaś modna na ?.acho­
dzie, głównie w USA T.M. -
Transcendental Meditation, ale 

Pisane w sutannie 

pokorne refleksje nad swoim po­
wołaniem. Powołanie Boże to nie 
jest jakieś wezwanie człowieka 
do raportu przez Boga, bo Bóg 
nikomu nic nie rozkazuje, jak to 
jest widoczne ze słów Jahwe skie­
rowanych do Izajasza proroka 
w roku 735 przed Chrystusem -
w roku śmierci króla Oijasza: 
„Kogo mam posła,', kto by nam 
poszedł?" - pyta Bóg człowieka 
jako swojego małego, ale wai.ne­
go partnera, który ma wolną 
wolę i może docenić godność 
swojej wolności. Również tej na­
rodowej. Ale czy tak jest u nas 
czasu Ili Rzeczypospolitej? Po­
wołanie człowieka może cecho­
wać antropocentryzm, czyli 
pogląd, w którym człowiek jest 
ośrodkiem i celem wszechświata. 
System przegrany, leżący w gru­
zach i popiołach komunizmu, al­
bo złagodzony chiński taoizm -
tao - droga, w którym człowiek 
jest wkomponowany. Możliwie 

zgodnie w budowę i ład 

wszechświata. Albo wreszcie 
człowiek z wolnego wyboru 
i własną decyiją odpowiada Bo­
gu jak prorok Izajasz: ,.Oto ja, 
poślij mnie" i wykonuje 
w sposób odpowiedzialny swoje 
powołanie. Najpierw to ogólne -
zbawienie własnej duszy i to dru­
gie - zgodnie ze swoim stanem, 
i wreszcie to trzecie - zawodowe, 
które trzeba nieraz przestawiać, 
przystosowując się do różnych 

sytuacji. W każdym powołaniu 
Bożym przyjętym przez człowieka 
dzieje się to, co stało się z Szymo­
nem rybakiem: następuje zmiana 
naszego imienia przez Boga 
i jakby zmiana naszego zawodu. 
Piotr staje się rybakiem ludzi. 
Lewi, syn Alfeusza, z celnika i ze 
zwolennika fiskalizmu staje się 
Mateuszem apostołem. Ko­
chający bogactwa Zacheusz 

GŁOS SĄDECKI 

zmienia się wyraź.nie w dobro­
czyńcę. Historia naszego po­
wołania nie może być jakimiś 
dorywczymi epizodami w pielg­
rzymce naszego życia. Obojętnie 
kim jesteśmy. Profesorem czy le­
karzem, technikiem budowlanym 

czy robotnikiem, pielęgniarką 
czy ekspedientką lub studentką. 

Powołanie, jak ktoś powiedział, 
to „sakrament chwili". Trzeba ją 
zauważyć i wyzyskać. Czy widzą 
to parlamentarzyści obu Izb, 
którzy - nie wszys,y - nie przykła­

dają się za bardzo do swego po­
wołania? Wielki mistrz Eckhard 
skierował do współczesnych mu 
następujące słowa: ,.jeden mistrz 
życia więcej jest wart od tysiąca 
mistrzów czytania". - I od 
mistrzów mówienia - możnaby 

dodać, których mamy za dużo 
w lll Rzeczypospolitej. Dzisiaj 
u nas trudno jest niektórym Pola­
kom przestawić się nawet w spra­
wach drugorzędnych, np. 
gospodarczych czy zawodowych, 
bo brak im ufności i odwagi. 
„ Nie bój się" - mówi Chrystus da 
Piotra i ustawił jego powołanie. 
Nie bójcie się i nie dajcie się zas­
traszyć - wołał Prymas Tysiącle­
ci a w latach zniewolenia 
komunistycznego. I przyszła vic­
toria Solidarności. Bo najbar­
dziej ufają Bogu ludzie 
najodważniejsi. Prezydent Bush 
wspomniał nie tak dawno w swo­
im ważnym przemówieniu o za­
wodowych pesymistach nawet 
w USA. A ilu ich mamy w Ili Rze­
czypospolitej? A jednak trzeba 
spełniać swoje powołanie, 
szczególnie dzisiaj wobec Polski 
i Ojczyzny. Pisał kiedyś tragiczny 
poeta Lechoń: ,.Jedna jest Pols­
ka jak Bóg jeden w niebie. 
Wszystkie me siły jej składam 
w ofierze na całe życie, które 
wziąłem z Ciebie, bo wierzę 
w Twą przyszłość". Katolicki 
prezydent John Kennedy w swo­
im inauguracyjnym przemówie­
niu zwrócił się do swoich 
obywateli słowami: ,.Nie pytaj, 
co może zrobić Ameryka dla cie­
bie, ale pytaj, co ty możesz zrobić 

dla niej? Nie pytajmy zbyt natar­
czywie, co Polska i Rząd mogą 
dziś zrobić dla nas, ale co jeszcze 
my możemy zrobić, pełniąc swoje 
powołanie. 

A na pytanie: Co na to miesz­
kańcy miasta - cfr nr 3 

,,GŁOSU SĄDECKIEGO" 

(sprawa pomnika Armii Czerwo­
nej przy Alejach Wolności) - od­
powiem: sugestia byłego 

żołnierza AK Henryka Ferenca 
podoba mi się częściowo, z do­
datkiem, że mógłby chyba być 
jeszcze duchowny prawosławny 
- bo przecież ci żołnierze byli 
najprawdopodobniej ochrzczeni, 
a modlitwa ekumeniczna wsyzst-

Strona 7 

kim s ię przyda, i żywym , 

i zmarłym. Stl)d wniosek: nie bu­
rzyć pomników, nie ru szać 
zwłok, ale uchrześcijanić to miej­
sce - może zmian!) tablicy - w du­
chu ekumenicznym i w duchu 
przyjaźni z Rosji) i Ukrainl). 

O. WŁADYSŁAW 
AUGUSTYNEK, SJ 

PS. Ostatni wyraz w arty­
kule „ Ruch Ekumeniczny bez 
kropki" winien brzmieć: 
wqtły jeszcze narodowy ruch 
ekonomiczny. 
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W jednym z ostatnich numerów 
„Głosu" pisaliśmy o konflikcie 
między kierownikiem Zespołu Admi­
n is trac j i Budynków nr 3 GSM 
a załog;. Przypomnijmy: niecałe dwa 
miesilłCC temu Zbigniew Zychowicz 
wygrał bezapelacyjnie konkurs na kie­
r o w n i ka ZAB-3 w Grodzkiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej. Pierwsze 
dwa tygodnie pracy poświęci! na 
wgryzanie się w sprawy osiedla 
i spółdzielni. Wszyscy mu pomagali. 
Działo się tak do czasu, kiedy Zycho­
wicz dostrzegł nieprawidłowości 
i zaczol załodze patrzeć na !"\\CC. Wtedy 
zasiedzieli od lat pracownicy ZAB-3 
zjednoczyli się przeciwko intruzowi 
z zewn;trz. Ten zaś maj;c poparcie 
Rady Osiedla i - jak mu się wydawało 
- Zarz!łdu GSM wycivgał na światło 
dzienne sprawy świadcZlłCC o niegos­
podarności i bałaganie w osiedlach 
,.Gol;bkowice" i „Westerplatte". 
A uzbierało się ich - jego zdaniem -
sporo. 

Taka donkiszoteria nie potrwała 
długo. Kiedy skierował do Zarz@du 
wniosek o odwołanie poprzedniego 
kierownika ZAB-3, Tadeusza Witka, 
jego zastępczyni -Grażyny Skrzypek 
oraz dwóch administratorek: Jadwigi 
Solarz I Marioli Gawlik podpisał wy-

role na samego siebie. Wprawdzie zas­
trzeżenia do pracy wymienionej 
czwórki wnosiła od dawna zmie­
niajlłCa się zbyt często Rada Osiedla, 
ale niezbyt konsekwentnie; w lipcu 
wnioskowali o odwołanie, a w grud­
niu o premię dla kierownika ... Zycho­
wicz postanowił być konsekwentny 
i przegrał. Załoga solidarnie zjedno­
czyła się przeciwko niemu: zagrożono 
strajkiem okupacyjna - głodowym, 
jeżeli nie zostanie odwołany ze stano­
wiska. W piśmie do władz spółdzielni 

zarzucano mu arogancję, brak kompe­
tencji i nieumiejętność współżycia 
z ludtmi. 

Odbyło się burzliwe posiedzenie 
Rady Osiedla, na które przybyli przed­
stawiciele władz spółdzielni, pracow­
nicy ZAB-3 i załoga. Na Zychowiczu 
nie pozostawiono suchej nitki, ale i on 
nie był dłużny. Wypomniał poprzed­
niemu kierownictwu administracji 
malwersacje, niegospodarność, w e­
fekcie której cierpi; lokatorzy, brak 
dbałości o warunki pracy konserwa­
torów i sprz;taczek. 

Rada przestała obradować punktu­
alnie o północy. Zychowicz wziijl ur­
lop, a prezes Chamiolo obiecał 
przysłać komisję do zbadania sytuacji 
wZAB-3. 

Komisja rozpoczęła sprawdzanie, 
a Zychowicz na prośbę prezesa przer­
wał urlop i wrócił do pracy. Ale tylko 
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na jeden dzień, bo następnego został 
odwołany ze stanowiska, a popie­
raj;cy go księgowy Władysław Sta­
siuk złożył rezygnację . Załoga 

triumfuje. Rada Osiedla protestuje 
i nie zgadza się na usunięcie kierowni­
k a. Zbierane s; podpisy wśród 
spółdzielców, aby odwołać RO, pow­
szechnie mówi się, że chclł j; opano­
w ać pracownicy ZAB-3 i ich 
poplecznicy. Prezes Chamiolo powie­
rzył funkcję kierownika ZAB-3 (do 
czasu rozpisania ponownego konkur­
su) wieloletniej szefowej ZAB-2, Ma· 
rłl Plprek, a na jej zastępcę mianował 
Wiesławę Witek. RO nie przyjęła tych 
kandydatur, nie zgodzono się nawet, 
aby obydwie panie wzięły udział w po­
siedzeniu Rady. 

Co o sprawie mówi; sami zaintere­
sowani? 

Prezes Kazlmnlerz Cbamloło: -
Zychowiczzostałodwolany na wniosek 
Z,an.qdu. Dałem mu szans, pracy, ale 
on kwestionował bezstronność komisji 
wyznaczonej przez"Zan.qddo zbadania 
sytuacji w ZAB-3. Zarzuca/ wr,cr.. ie 
komisja zaciera fakty. W tej sytuacji 
nie widz, możliwości dalszej 
współpracy. Tadeusz Witek, Grażyna 
Skrzypek i dwie administratorki pra­
cują nadal w spółdzielni, ale na innych 

stanowiskach. Nie wręczyliśmy im wy­
powiedzenia, dwoje z nich chronią 
związki 'lJJWodowe. Zamierzamy takie 
prawdopodobnie odwołać kierow­
niczkę świetlic Zofif Tabaszewską, 
która zapomniała, gdzie jej miejsce. 

Zbigniew Zychowicz: - Pracowni­
cy administracji zebrali 400 podpisów 
od mieszkańców. Domagają się dymi­
sji Rady Osiedla. Większość ludzi pod­
pisała listę nieświadomie: błfdnie 

pojmując, ie za bałagan na osiedlu czy 
wysokie czynsze odpowiada Rada. 
A przecież jej cl)onlwwie, podobnie 
jak Rady Nadzorczej, działają społecz­
nie. NikJ im nie płaci 'lJJ wiele godzin 
przepracowanych dla dobra nas -
mieszkańców. Uważam. ie dwie ostat­
nie RO działały prawidłowo, ale spra­
wy, jakie podnosiły, nie były 
załatwiane. Zwolniono mnie, bo jestem 
niewygodny i podobno konfliktowy. 
W "Zan.qdzie rovnowy ze mnq nagry­
wano na magnetofon ... Fakt, zdarza mi 
się być aroganckim i opryskliwym, ale 
dla ludzi, któny Ile wykonują swoje 
obowiązki. Nie toleruj, bałaganu, bra­
ku dyscypliny i niegospodarności. 
Sprawy, które w tak krótkim C'lJJSie u­
dało mi sif wyłapać w ZAB-3 do­
wodzą, jak lekkomyślnie 
godpodarowano majątkiem. A wynikłe 
z tego straty spółdzielcy pokryją 
w podwyższonych (teraz o 300%) 
czynszach. Z,aplacq takie za świetlic, 
i za likwidowany Zakład Remontowy. 

Mówiłem ludziom o kosztach, ko­
nieczności odł;czenia się od GSM, ce­
nach z powietrza, jakie widniej; na 
większości faktur. To się nie podobało. 
Od 20 lat pracuję w budownictwie, 
w tej dziedzinie czuję się jak ryba 
w wodzie i nie pozwolilem się wpusz­
czać w maliny. Odchodzę bez żalu, bo 
w takiej atmosferze, jaka panuje 
w GSM, a zwłaszcza w ZAB-3 i tak 
nie wytrzymałbym długo. Żal ty lico, że 
nie będę mógł pilotować rozpoczętych 
przeze mnie spraw, a szczególnie zła­
mania monopolu na konserwację 
i naprawy wind (krakowska firma 
zdziera z nas skóre, a ja znalazłem 
zalclad „TIMLER" z Chełmca, który 
robiłby to samo za znacznie mniejsze 
pieni;dze); montowanie liczników ga­
zowych i wodomierzy w każdym 
z mieszkań. Zastanawiam się tylko, 
czy stać spółdzielnię na ogłaszanie ko­
lejnego konkursu na kierownika ZAB-
3 tylko dlatego, że między mn,1 
i prezesem istnieje niezgodność cha­
rakterów? 

Leszek Korzeniowski, przewod­
niczijcy Rady Nadzorczej: - Ludzie zu­
pełnie nie rozumieją jakie są 
kompetencje Rady Osiedla, która jest 
faktycznym gospodarzem na swoim te­
renie i Rady Nadzorczej. Ta ostatnia 

nie jest od 'lJJrzqdzania osiedlami, lecz 
od uchwalania regulaminów, obo­
wiązków cdonka spółdzielni, ocenia­
nia materiałów przygotowywanych 
przez Za,wd. Zbieramy się co 2 mie­
siące i społecznie 'lJJjmujemy sif wy­
mienionymi wyżej sprawami. 'Żaden 
z wniosków i.głoszonych przez miesz­
kańców nie pozostaje bez echa. Wnik­
liwie badamy wszystkie zarzuty. 
Ostatnio na przykład zwolniliśmy wi­
ceprezes GSM Bronisławę Kurdziel, 
która wykorzystywała swoje stanowis­
ko i załatwiła synowi lokal sklepowy. 
Rada Nadzorcza prostuje wiele zabag­
nionych od kilku lat spraw. A trzeba 
przyznać, że poprzedni prezesi nie­
rzadko podejmowali decyzje ze szkod; 
dla członków GSM, np. budowę do­
budówek czy założenie spółki „Gra­
nit". 

Możemy jednak załatwiać tylko te 
sprawy, które znajdują się w naszych 
kompetencjach. Natomiast władzą 
w osiedlach Sił Rady Osiedlowe. Szko­
da, że wielu ich przewodniczijcych 
i członków zanim wejdzie do Rady nic 
zapoznaje się ze statutem spółdzielni. 
Oni też decydują o tym, kto pracuje 
w ZAB-ach. Niech każdy robi swoje, 
a z pewnościt będzie się nam żyło 
w spółdzielni lepiej. Nie bez winy są 
także sami spółdzielcy, lctórzy ograni­
czają się do płacenia czynszów. Tym­
czasem cały maWek GSM szacuję na 
1,5 biliona zł, to nie jest bagatelna su-
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ma. Uważam, że pracownicy 
i Zarz;du, i administracji powinni być 
dobrze wynagradzani, ale też i stale 
kontrolowani. Ludzi do pracy nie bra­
lc uj e , jeżeli s; zastrzeżenia do 
niektórych osób, trzeba ich po prostu 
zwolnić. Nie można jednak wytykać 
komuś przewinień, których nie sposób 
udowodnić. 

Z obszernego pisma Rady Osiedla, 
podpisanego przez Andrzeja Rajcę, 
wynotowujemy najbardziej istotne 
fragmenty: 

„Rada Osiedla ustosunkowuj~ się 
do ostatnich, paranoicznych wręcz wy­
darzeń w Administracji Osiedla (zor­
ganizowana nagonka pracowników 
administracyjno - biurowych na nowo 
wprowadzonego Kierownika Admi­
nistracji, realizujijcego uzgodniony 
z Rad; Osiedla niezbędny wewnętrzny 
program naprawczy, prowadzona przy 
wspóludzialeZwilłZkówZawodowych 

oraz cichej akceptacji Zarzodu 
Spółdzielni) , przedstawia swoje stano­
wisko w tej sprawie: 

- oczekujemy natychmia~towego u­
sunięcia z pracy w Administracji O­
siedlowej czworga pracowników (w 
tym byłego kierownika), o których 
nieprzydatności Rada zdecydowała już 
w ubiegłym roku; 

- Żidamy bezwzględnie utrzymania 
na stamnowisku nowego Kierownika 
p. Zychowicza, spełnienia jego uza­
sadnionych Żijdań oraz udzielenia mu 
niezbędnej służbowej pomocy organi­
zacyjno - technicznej; 

- oczekujemy na dokonanie, pod 
nadzorem odpowiedniego Z-ey Preze­
sa Zarzodu, inwentaryzacji majotlcu O­
siedla. jego aktywów i pasywów oraz 
bilansu osiedlowych „prac w toku", 
dla protokolarnego przekazania w ręce 
nowego kierownika administracji; 

- oczekujemy pilnego uzu­
pelniaj,1cego naboru pracowników do 
administracji z zewnotrz, zostawiajoc 
weryfikację ich przydatności w rękach 
Rady Osiedla; 

- oczekujemy pilnego wdrożenia 
śledztwa prokuratorskiego (nieza­
leżnie od już toczlłCych się) w udoku­
men tow an yc h JUZ wstęp nie 
przypadkach tzw. ,.niegospodarności" 
(dotyczy to np. zawyżania kosztów re­
alizacji prac wykonywanych na pods­
tawie umów - zleceń); 

- oczekujemy na pilne zapewnienie 
pracownmilcom technicznym naszej 
Administracji (ko nserwatorzy 
i sprzlłlaczki) tymczasowego pomiesz­
czenia spelniajlłCego przynajmniej mi­
n im um niezbędnych warunków 
technicznych, socjalnych i BHP (np. 
warsztaty konserwatorów ulokowane 
Sił w piwnicach bloków mieszkalnych 
wraz z warsztatem spawalniczym i je­
go akcesoriami w postaci butli tleno­
wych i acetylenowych - ewidentna jest 
tu pełna sprzeczność z przepi sami 
BHP oraz znaczna codzienna uciożli· 
wość dla mieszkańców, a taki stan rze­
czy trwa od lat). Za konieczne 
uważamy tu przeprowadzenie natych­
miastowej kontroli warunków przez 
Państwow; Inspekcję Pracy dla uzys­
kania miarodajnej oceny problemu". 

(B) 
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Czasy nastały ciekawe 
i ciężkie. Przede 

wszystkim dla ludzi ucz­
ciwych. Uczciwość mało 
kiedy jest na tym padole 
sowicie wynagradzana. 
Już Konfucjusz wyraził 
prośbę: ,,Zróbcie, aby 

uczciwość bardziej się 

opłacała niż kradzież, 
a nie będzie kradzieży". 
Nie wspomniał jednak nic 
o wynagrodzeniu dla po­
mysłodawcy, nieprędko 

więc można się spodzie­
wać zmian. 
Nie zamierzam długo na­
rzekać, lecz chciałbym 
pochwalić naszą polską 

placówkę wysuniętą na 
Zachód. Na bardzo bliski 
Zachód, ten przez nas u­
podoba ny, boć kiedyś 
słowiański. Ale to było 
dawno i do tej sprawy nie 
należy. 
Historia plecie się swoim 
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torem, niejednako roz­
d zie I ając łaski, i na 
powrót splotła Berlin 
w jedną politycznie 
całość. Zachowując, jak 
na razie klimatyczną 
różnorodność miasta. 
W tym jednym już 

m1esc1e znaleźć różny 
stopień wniknięcia w at­
mosferę starego Berlina, 
nowoczesnej architektu­
ry, różną dbałość o za­
bytki, wygląd i czystość 
miasta. 

Wschodnioberliński 

plac Aleksandra, 
położony w centrum 
miasta, nieprędko stanie 
się chętnie odwiedzanym 
miejscem przez ber­
lińczyków. Daleko mu do 
barwności zachodnich 
dzielnic. 
Bliskie sąsiedztwo te­
atrów i muzeów (najoka-

zalsze przypadły Berlino­
wi wschodniemu) oraz 
administracji - ratusz, 
czynią z niego jeden 
z najważniejszych 

punktów miasta. 
Plac ten od dawna gości 
Instytut Kultury i Nauki 
Polskiej. Naprzeciwko ra­
tusza molochowate gma-

szysko z podcieniami 
mieści niemieckie kafejki 
i sklepy, w ciągu których 
moje polskie oko z ra­
d ością przywarło do 
swojskiego obrazu 
nędzy. 

Przy wejściu, jeszcze 
w podcieniach witają 

nas upstrzone rozmaity­
m i, starymi i nowymi 
ogłoszeniami i plakatami 
w barwach smutku filary 
biegnące wzdłuż oszklo­
nej ściany parteru. Filary 
oblepione są strzępami 
papieru, których umiesz­
czenie zdradza wyrafino­
waną myśl reklamową. 

Wszystko to bowiem jest 
na wysokości twarzy 
przeciętnewgo berlińczy­

ka. Przeszklona ściana 
dzieli nas od przestron­
nej sali wystawienniczej. 
Dzieli skutecznie tylko lu­
d z i przeciętnych, ci 
wzrostu słusznego lub 
w wieku przedszkolnym 
mogą nad lub pod papie­
rowym szlaczkiem (rekla­
mowym?), zajrzeć do 
środka. A w środku pręży 
się działalność kulturalna 
i naukowa. 
Przy wejściu zza biurka 
Pani pańskim okiem tu­
czy ... sterty niedbale po­
ustawianych (określenie 
- niedbale rozrzuconych 
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jest tu nie na miejscu) 
enerdowskich wydaw­
nictw. Niechciana przez 
niemieckich księgarzy 
produkcja jest wyprzeda­
wana właśnie tu. Jest to 
chyba jeden z ostatnich 
przyczółków wschodnio­
niemieckiej twórczości 
wydawniczej. Instytut 

Kultury Polskiej spełnia 
w tym przypadku rolę 
przytułku. 

Polska placówka nie 
ma pieniędzy na pro­

wadzenie działalności 
gospodarczej, ogranicza 
się więc tylko do kultural­
nej, w tym bowiem przy­
padku niemieccy 
gospodarze nie cisną wy­
sokimi podatkami. 

Polska placówka czeka 
na pieniądze, które 

potem zapewne przezna­
czy między innymi na 
posprzątanie własnego 
otoczenia. 

Z askoczyli mnie 
węgierscy bratanko­

wie, bratankowie od 
wszystkiego, tylko nie od 
spraw organizacyjnych, 
porządkowych i gospo­
darczych. Urzędują czys­
to, handlujac 
i uśmiechając się do 
klientów przy sprzedaży 
wytworów własnej sztuki 
ludowej. 

Na koniec mam ochotę 
. uzupełnić Konfucju­

sza: zróbcie, aby czys­
tość się opłacała, a nie 
będzie brudno ... tam, 
gdzie są Polacy. 

styczeń 1992 

Andrzej Gurgul 
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Nie wszystko wypadło tak, 
jak wymarzyli sobie organi­
zatorzy z działaj~cego przy 
Miejskim Ośrodku Kultury 
klubu „Bufory". Na 28 No­
wos~decki Kabareton przy­
być mieli : Barbara 
Wrzesińska, Czesław Majew­
ski, Trzeci Oddech Kaczu­
chy, Tadeusz Drozda, Jan 
Płócienniczak oraz Old Met­
ropolitan Jazz Band. Mies-

retowanego przez Old Meet­
ropolitan Jazz Band. Scepty­
cyzm zachował jedynie 
jegomość w średnim wieku, 
który po występie stwierdził: 
,, lepszy kabaret mam w tele­
wizji. Jak transmitujQ obrady 
Sejmu". Cóż, de gustibus non 
est disputandum. 

Drukujemy poniżej frag­
menty libretta songów w wy­
k o n a n i u Płócienniczaka 

Kabareton • Kabareton 

RAZ NA WESOŁO 
tety, choroby zmogły trzech 
pierwszych wykonawców. 
Skofundowani „buforowcy" 
wybrnęli wszak z nieprzy­
jemnej sytuacji, zapewniaj~c 
liczn~ publikę (dwie trzecie 
sali kina „Podhale"), ogła­
szaj~c uroczyście, że bilety 
zachowuj~ ważność na prze­
widziany za miesi~c prog­
ram, w którym już „na bank" 
wyst~pi~ zmożeni gryP@ ar­
tyści. 

Zabawa była przednia: lu­
dziska boki zrywali obser­
wuj~c pl~sy Drozdy, wagi, 
hm, półciężkiej, podziwiaj~c 
klasyczny bas byłego glinia­
rza z „997" Płócienniczaka, 
wsłuchuj~c się w dźwięki no­
woorleańskiego jazzu interp-

Drozdy. W obydwu wypad­
kach autorem tekstu jest ten 
drugi, tzn. najwybitniejszy 
specjalista do spraw seksu 
w byłej Europie komunis­
tycznej dr Ozda. 

{de-wu) 

,,MUSZĘ CIĘ WSADZIĆ" 

To jest nasze pierwsze 
spotkanie, 
Każdy ma tu poważanie, 
Gdybyś siedział jak ja pod 
numerem 
Dziewięć, dziewięć siedem. 
Ktoś, niestety, musi być 
sterem ... 
Muszę cię wsadzić, 

Choć w oczy patrzysz tak 
niewinnie 

W październiku 1983 roku rozpoczęła swoją działalność 
Sądecka Oficyna Wydawnicza, będąca agendą Wo­

jewódzkiego Ośrodka Kultury. Jej pierwszym szefem był znany 
w Polsce edytor Mieczysław Mączka, człowiek, któremu Ofi­
cyna zawdzięcza bodaj najwięcej. Mączka pracami wydawnict­
wa kierował do roku 1988, do czasu, kiedy powołał do życia 
prywatną oficynę ,,Miniatura" w Krakowie. Kolejnymi kierow­
nikami Oficyny byli: niżej podpisany, Wojciech Szpineter 
i wreszcie od dziś Agnieszka Michalik. 

Przez 9 lat swej działalności SOW-a wydała ogółem 152 
pozycje o łącznym nakładzie 33 7 .100 egzemplarzy. Ostatnią 

książką będącą w jej dorobku jest hist.oria 1 Pułku Strzelców 
Podhalańskich aut.orstwa zmarłego przed kilkoma tygodniami 
kptRomana Zaziemskiego (obszernie recenzowaliśmy ją 
w poprzednim numerze „Głosu Sądeckiego". 

Oficyna jest wydawnictwem regionalnym, nie stanowiącym 
wprawdzie konkurencji dla dużych wydawnictw, dyspo­

nujących olbrzymimi funduszami i nowoczesnym sprzętem, 
niemniej posiadającym walor kulturotwórczy. Sprzyja przez to 

-CZY PANi Rl-:FI.~ · 
r1·U-Jł: NA SPÓl!Kt; 
Z O<;RANitZONĄ 
ODPO\Vil:DZIALNO­
ŚCIĄ ZE /ANĄ ... NA 
~~ZĄ NO~! ... 

Muszę cię wsadzić, 

Choć życie pędzisz tak 
rodzinne, 
Muszę cię wsadzić 

Bo ktoś przecież musi siedzieć 
Muszę cię wsadzić, 

A za co? To i ty nie wiesz. 

„PóJSć W TANGO RAZ 
NA JAKIS CZAS" 

Weszło się w tak zwane lata, 
Wkrótce dziadek, zamiast tata, 
Wszystko w życiu ułożone: 
Człowiek ma dostatnią żonę, 

Nie popełnia się już błędów, 
Tylko czasami tak z rozpędu: 

Pójść w tango raz na jakiś 
czas 
Po prostu pójść, z rozpędu i na 
całość 

Powtarzać: gol, a nigdy: pas 
By wszystko wokół kankana 
grało. · 

Pójść w tango, a nie w jakiś 
walc, 
Tańcwny na trzy czwarte, 
Pochwycić w żagle niezły hals 
To my, wszystkiego warte. 

upodmiotowieniu społeczności lokalnych w dziedzinie 
twórczości, głównie literackiej. 

Truizmem jest twierdzenie, że działalność edytorska Sądec­
kiej Oficyny Wydawniczej to wyniki potencji twórczej wsi 

z Sądecczyzny i Podhala. To teren wyjątkowy: spotyka się tu 
przecież tak wiele gwar, dialektów dobrze zachowanych i ży­
wych, a także mnogość osób w tym "tworzywie" pracujących. 
Ludzi znanych, chwalonych, nagradzanych, przy tym nader 
oszczędnie drukowanych. Oficyna wydaje więc przewodniki, 
ant.ologie, tomiki poetyckie, zbiory aforyzmów, monografie, 
wzbogacając wiedzę o historii i współczesności Sądecczyzny, 
otwierając jednocześnie perspektywy przed utalentowaną mło­
dzieżą. Warto wspomnieć, że niektóre sądeckie publikacje,jak 
chociażby „Suchy badyl" łemkowskiego poety Petra Murianki, 
miały znaczny rezonans w całym kraju. Dzięki wspomnianej 
książce dostrzeżono nowe zjawisko - dynamizację kulturalną 
Łemków. 

~ str. 11 
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O clik6 się modlimy 
nasz coazienny, powsuani 
tW Ojca, K.tóry je.st w nieóie 

Clift6 ten to najpierw: 
• opfatel(Rs,munijny 
i 6ożonaroazeniowy 
• a później to praca nasza 
powszeania, coazienna, 
co żyt nam pozwala 

Clift6 to zianw wrzucone 
w ziemię, czy{i 
9{?.'DZI'EJJł 

Chle6 to zianw w Kfosadi, 
czy Ci SP'EE.JJ{J.'E!J{J'E 

Clift6 to świeży 6ocmn 
W!Dity z gorąuj czeluści 
pieca, czy{i 'IJO'l(O'J{flm'E 

'])(a jeanycfi ten clik6 
to clik6 

'IJ{a innycfi clik6 
to nawet wszystfje 
marunia 

'13ote Ojcze 'Wszecfimogqcy 
tfaj f:.pi;tfemu tego clik6a, 
K.tórego pragnie. 

str. 10 w 
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Jest szczupła. Przygarbiona. Pomarszczona. Uśmiecha s ię zasłaniajac wstydliwie usta, 
w których brak prawie wszystkich zębów. Na oko - 50 lat. W rzeczywistości - 38. Eugenia K. 
należy do kobiet, których życie nie głaszcze po głowie. 

- Nigdy nie byłam nad morzem - wzdycha. Tam musi być pięknie ... 

Raz byłam w Krakowie, a raz w Krynicy, jak maż jechał za smalcem - wspo mina 
najszczęśliwsze dni swojego życia, ale opowiada to głosem tak monotonnym, jakby klepała od 
lat wyuczony pacierz. - Było mi dobrze także wtedy, kiedy ojciec przychodził do domu trzeźwy 
i przynosił pieniadze. Rzadko to się zdarzało. Ojciec zbierał szmaty i butelki. Wszy__s tko prze­
pijał. Mało w domu był, a jak już, to nas bił. Matka się starała, ale cóż ona mogła? Na posadzce 
spała, gdzie badź, chorowała ... Mieliśmy tylko jedno łóżko. Ściany gołe. Kredens potrzaskany. 
Garnczki metalowe. Gliniane ojciec porozbijał, jak za nami rzucał. Napatrzyłam się w domu 
na pijaństwo, jak mało kto. 

Matka była bardzo dobra, ona nas chroniła, dzięki niej do pełnoletności żadna z nas , a mam 
jeszcze trzy siostry, kropli wódki nie spróbowała, chociaż żyłyśmy w oparach alkoholu. Niech 
ludzie wiedza, że w domu, w którym dzieci karmione były z butelek po dopiero co wypitej 
wódce, bo innych nie było, żadna z nas - za dziecka - nie tknęła kieliszka. To nie był najgorszy 
dom, w Rynku gorsze rzeczy się działy .. . 
Brzydziłam się wódki. Ojcu starałam się ja wylewać do zlewu, a nawet przez okno. A potem? 

Coś się we mnie odmieniło ... Po szkole jeszcze rok przechodziłam. Jak dostałam dowód, to 
poszłam do rozlewni piwa. Tam poznałam przyszłego męża. Ja rozlewałam, a on rozwoził piwo. 
Był moim pierwszym mężczyzna i chyba dlatego mnie wciagnał do pijaństwa. Z nim nic bez 
wódki nie mogło się obejść. U jego rodziców to się wódka lała i lała. Siostra mu na wódkę 

zmarła, a miała dopiero dwadzieścia kilka lat. Piło się ot tak, bez powodów. Teściowie obiecali 
nam mieszkanie, potem odmówili, więc po ślubie znaleźliśmy sobie kat w piwnicy mojego 
domu. Bez światła, wilgoć po ścianach się lala. Maż dostał korzonków, mnie też zaczęło łamać, 
więc poszliśmy na górę - do moich rodziców. 

Kuchnia ma dwa na trzy metry i na oko dwukrotnie większy pokoik. W kuchni zlew, ubikacja 
na zewnatrz. Mieszkało tu dziewięcioro osób. Tak przeżyli piętnaście lat. Gdzieś tam zmieniano 
Polskę, nawet łatwo to przychodziło, lecz nikt nie potrafił odmienić małej egzystencji, w której dni 
podobne były do siebie jak krople do kropli od dziesiatków i więcej lat. Ludzie kochali się w al-

koholowych majakach, rodzili i umierali. Nic się tu nie zmieniło, prócz kształtów butelek. 

w str. 17 

„O Szwejku i o nas". Autor pierwszej pozycji, wybitny polski 
etnograf przełomu XIX i XX wieku, sto lat temu pracował jako 
kurator szkolny w Gorlicach. Za jego namową i pod jego kierow­
nictwem kilku nauczycieli wiejskich opisało kulturę mate­
rialną, społeczną i duchową swoich okolic. Po upływie wieku 
owe bezpośrednie świadectwa, spisane i opracowane pod kie­
runkiem Udzieli nabrały ogromnej wartości. Sądecka Oficyna 
Wydawnicza podejmuje trud wydania z rękopisu tej obszernej 
i niezmiernie interesującej pracy. 

T.l"siążki wydawane przez SOW mają swych konkretnych 
..l~dresatów, znajdują też nabywców (najpopularniejszy 
punkt sprzedaży znajdyje się w Klubie Ziemi Sądeckiej przy 
Alejach Wolności w N owym Sączu). Nakłady nie są imponujące; 
najczęściej oscylują w granicach 1- 5 tysięcy egzemplarzy. Tyle, 
ile może wchłonąć rynek. 

W książce Antoniego Kroha maszerujemy tropem nieśmier­
telnej epopei Jarosława Haszka, dowiadując się zaska­

kujących rzeczy nie tylko o naszych sąsiadach Czechach 
i Słowakach, ale i o nas samych. Autor patrzy na Polskę czes­
kimi oczyma i odwrotnie - na Czechy polskimi, zestawiając te 
punkty widzenia. Jest to też książka o narodowych fobiach 
i stereotypach w naszej części Europy, o żywych pierwowzorach 
bohaterów ,,Przygód dobrego wojaka Szwejka podczas wojny 
światowej", o austro - węgierskich źródłach naszych dzisiej­
szych kłopotów. Dowcip, erudycja, literacka zabawa - to nie 
jedyne atrybuty wzmiankowanej pozycji. Pełniąca obowiązki kierownika SOW Agnieszka Michalik: 

,. Wydanie dzisiaj książki wymaga niemałych nakładów fi· 
nansowych, zaangażowania wielu ludzi, czasem i znajomości. 
Borykamy się z kłopotami, nie zamierzamy im wszak ulegać. 
Dopóki starczy sil i pieniędzy, nadal będziemy prowadzić 
działalność edytorską". 

ooo 

W najbliższych planach Sądeckiej Oficyny dwa tytuły: Se­
weryna Udzieli „Ziemia Biecka" oraz Antoniego Kroha 

ooo 

W przededniu jubileuszu już dziś składamy Sądeckiej Oficy­
nie Wydawniczej życzenia kolejnych, obfitujących w coraz 

to nowe tytuły lat owocnej działalności. Głównie dla dobra 
sądeckich czytelników i miłośników książek. 

Daniel Weimer 
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Znużone usiadły na miedzy porosłej krzakami dzikiej róży i tarniną. 
Czas popołudniowy wygnał z obór bydło - słychać pokrzykujących 
pastuchów. Ruchliwa Edka szukać zaczęła wśród krzaków, czym 
możnaby zwilżyć usta spieczone i zaschłe od upalnego dnia. 

Zerwawszy niedojrzałe owoce tarniny częstowała nimi siostrę, 
mówiąc - tak: - Jak ta tam/na Jest cierpka I gorzka, takim Jest i nasz 
los - nasze iyclel 

-BUNKIER DWÓCH SIÓSTR 
Słońce dawno zaszło za gęsto lasami pokryte góry. Wilgoć ciągnęła 
od łąk i ściernisk. Czując zimno, podniosły się obydwie z ziemi. 
Dziunia zaczęła wciągać sweter. Nagle stanęła jak wryta. • Co się 
stało? - pyta Edka, widząc przerażająco zmienioną twarz Dziuni, 
która pochylona szukała czegoś nerwowo. - Jesteśmy zgubione. 
Wszystko przepadło. Co teraz? Co będzie dalej? - Zgubiłam nasz 
skarb. Złotą biżuterię otrzymaną od ojca przed ucieczką z getta. 
Stary Klausner strzegł tego skarbu. Kochał swe córki ogromnie - za 
ich przywiązanie i miłość do rodziców. Opiekę nad biżuterią powie­
rzył starszej córce Dziuni. Obecnie ten majątek przepadł. Zginął 
skarb, który miał Je ratować przed śmiercią. - Najwidoczniej w czasie 
drogi jedwabna tasiemka rozwiązała się, zsuwając niepostrzeżenie 
z szyi Dziuni na ziemię. 
Szły szybko zmęczone, utrudzone, chciały być jak najdalej od ludz­
kich oczu, i tam zapewne miała miejsce zguba biżuterii . 

Po raz wtóry zaczęły przeglądać swoje skromne rzeczy. Stwierdziły 
przy tym, że cały dobytek, który posiadają, to kilogram masła, kupio­
nego po drodze od wiejskiej kobiety. 

Tak rozmyślając szły w kierunku wsi Niskowa. Nieśmiało weszły 
do chaty stojącej z brzegu wioski. Gospodyni przyjęła Je na noc, lecz 
rano - gdy zwąchała kim są - kazała się im ulotnić, tłumacząc, że ma 
dużo dzieci i brak miejsca w chacie. Wyszły więc z chaty zupełnie 
psychicznie załamane. Szły w kierunku przyleśnych zarośli, by tam 
się schować. 

Wreszcie Edka zagadnęła: - Nie widzę żadnego wyjścia dla nas .. 
Chyba tytko śmierć będzie naszym wybawieniem. Tu poddała myśl, 
by wrócić do Nowego Sącza, pod osłoną nocy podejść skrycie na 
cmentarz żydowski na Przetakówce i tam na grobie matki czekać 
dalszego losu, czekać śmierci. - Dziunia zgodziła się na tę propo­
zycję. 

Wieczorem wyszły z zarośli . 

Kiedy miały przeskoczyć rów i polną ścieżką pójść dalej, zoba­
czyły zbliżającego się ku nim człowieka. Stanął przed nimi, zatrzy­
mując je ręką. Zapytał - Gdzie idziecie? Edka odpowiedziała • 
Idziemy do Nowego Sącza na grób matki. 

- Czyście zwańowały - w Sączu pełno gestapowców • idziecie 
wilkowi w paszczę. Musimy to uczynić, bo nie mamy pieniędzy • 
odpowiedziały. -
Wróćmy w zarośla, tam porozmawiamy na ten temat, może będzie 
inne wyjście z sytuacji • zaproponował mężczyzna. 
Zawrócili, kiedy się ukryti w zaroślach, usiadłszy na ziemi, zaczęły 
szczegółowo opowiadać o swoim położeniu. 
Jan Tokarz uważnie słuchał i znać było na jego twarzy, że coś 
głęboko przeżywa. Nie mogąc ukryć łez, ocierał Je rękawem. Po­
mogę wam - bo ja również Jestem ścigany przez gestapo. Zostałem 
wywieziony w głąb Niemiec, skąd uciekłem i tu w górach się ukry­
wam. Mam tutaj wielu znajomych. Ukryję was, bądźcie dobrej myśli. 
Tu podniósł się z ziemi, zwracając się do obydwóch sióstr, by zacze­
kały na niego w tym miejscu. Odchodzę na chwilę i zaraz wrócę do 
was. {cdn} 
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W okresie od listopada do marca 1992 roku prezentowana jest w Domu Gotyckim 
przy ul. Lwowskiej 3 wystawa obrazów, rysunków, akwarel i plaskorzetb Adama 
Wakzyń.1klego, malarza mocno zakorzenionego w pejzażu artystycznym i obyczajo· 
wym Nowego Socza. Wystawa tyleż skromna, co wymowna, pokazujoca • zdaje się· 
w wymiarach jednej sali to, co najlepsze i najwartościowsze pod względem jakości 
artystycznej zachowało się z jego dorobku w dziedzinie malarstwa. 

Adam Walczyński żył, mieszlcal i malował swoje obrazy i akwarele w Nowym 
Soczu, rejestrujQC w swojej sztuce wyg!Qd i kształt jego ulic, zaułków, budynków 
i zabytków świadcZ4Cych o bogatej historii i kulturze. Na wystawie obok pejzaży 
i widoków miasta można ogli,dać gładko malowane martwe natury, portrety i sceny 
rodzajowe oraz 12 akwafort skladajocych się na „Tekę graficzni, Nowego Socza" 
pochodzoci, z 1938 roku, przy czym większość przedstawia różne ujęcia zamku 
Jagiellonów. 

Jale dowiadujemy się ze składanki wydanej z okazji wystawy, Adam Walczyński 
ukończy! Szkolę Zdobnictwa i Przemysłu Artystycznego w Krakowie oraz krakowski, 
Akademię Sztuk Pięknych, w której studiował malarstwo i grafikę od 1932 do 1937. 
W latach 1935-1936 był stypendystł Akademii di Belle Arti we Florencji. W roku 1938 
odbył podróż do Paryża. Swoje rysunki zamieszczał w „Wiadomościach SQdecko • 
Limanowskich". O jego życiu i zachowaniu powstały liczne anegdoty świadczoce 
o tym, że był oryginałem i dziwakiem. Ale. jale 5łdzę, nie należy nadmiernie podkreślać 
tego faktu, a jeżeli trzeba o tym mówić, to w sensie pozytywnym i żartobliwym, bo 
któryż artysta, malarz w jakimś stopniu dziwakiem nie jest? 

Obrazy rozwieszone na ścianach w Domu Gotyckim mówii nam o malarzu wratli­
wym i subtelnym, który w kilku obrazach, zwłaszcza akwarelach, dal przykład malar­
stwa ciekawego i mogQCego się podobać zawsze. Akwarele: ,,Widok z ulicy Wałowej 
w Nowym SQCzu" (1957), ,,Ulica Wałowa w Nowym SQCzu" (1968), ,,Fragment Rynku 
w Nowym SQCzu" ( 1968) malowane lelclco, swobodnie i delikatnie w ściszonej gamie 
kolorystycznej z żywszymi akcentami czerwieni i niebieskiej, w perspektywicznym 
ujęciu utrwalaj, wyglłd miejsc, które zna każdy SQdeczanin, a które dzisiaj wygl,daj, 

W roku bieżącym minie 700-na 
rocznica śmierci postaci wybitnie 
zwi,zanej z s,decczyznł, a zwłasz­
cza ze Starym s,czem • bi. Kingi, 
księżnej krakowskiej, fundatorki 
klasztoru panien Klarysek w Starym 
s,czu. 

Kinga, córka króla węgierskiego 
Beli IV z dynastii Arpadów i Marii, 
córki cesarza bizantyńskiego Teodo­
ra Laskarisa, urodziła się 5.111.1234 
r., w 1239 r. została sprowadzona do 
Polski i wydana za młŻ za księcia 
krakowsko • sandomierskiego Bo­
lesława, zwanego Wstydliwym. 

Po śmierci· swojego męża prze· 
niosła się do Starego SłCza, wstłpila 
do ufundowanego w r. 1280 przez 
siebie klasztoru klarysek, w którym 
zmarła 24 lipca 1292 r. 

Po śmierci księżna, a później kla­
ryska, stała się obiektem kultu reli­
gijnego, który spowodował starania 
o wyniesienie Kingi na ołtarze; u­
wieńczone częściowym sukcesem 
dopiero pod koniec XVII w. Stolica 
Apostolska dekretem z l 8.Xll.1690 
r. dokonała beatyfikacji Kingi. 

Kult rozszerza! się, lipcowe od­
pusty gromadziły rzesze pielg· 
rzymów także z Sł$iedniej Słowacji 
i Węgier. 

W 1715 r. bi. Kinga ogłoszona 
została patronie, Polski i Litwy. 
Nastłpily starania o kanonizację bi. 
Kingi, kontynuowane po dziś dzień. 

W zwiµlcu zjubileuszc!m 700-le­
cia śmierci patronki S@decczyzny, 
a także diecezji tarnowskiej, biskup 

ordynariusz tarnowski prof. Józef 
Życiński zwrócił się do Ojca Święte· 
go o udzielenie pielgrzymom przy­
bywaj ,cym do Grobu 
Błogosławionej w Starym s,czu od· 
pustu zupełnego. 

Prośba została potraktowana 

przychylnie i pismem z 10.X.1991 r. 
Penitencjaria Apostolska z polece· 
nia Papieża udzielila pod zwykłymi 
warunkami (spowiedź, komunia św. 
i modlitwa w intencji Ojca św.) od­
pustu zupełnego „Wszystkim, 
którzy we wspomnianym ko~iele 
św. Trójcy pobożnie uczestniczyć 
będł w nabożeństwie albo przynaj­
mniej odmówi@ Modlitwę Pańslcł 

i Symbol Wiary: 
I) w dniu uroczystego roz­

poczęcia i zamknięcia obchodów j u­
bileuszowych, 

2) jeden raz w roku jubileuszo­
wym w dniu dowolnie przez siebie 
wybranym, 

3) zawsze ilekroć w ch.igu roku 
jubileuszowego przybęd@ tutaj w u­
roczystej pielgrzymce". 

Tale więc kościół klasztorny św. 

Trójcy w Starym s,czu został w 
1992 r. wyróżniony przywilejem od· 
pustu zupełnego. 

Uroczystość inauguracji ob­
chodów jubileuszowych miała miej· 
sce w dniu 13 stycznia br. msl@ św. 
koncelebrowan@ w kościele SS.Kla­
rysek, której przewodniczył biskup 
pomocniczy z Tamowa ks. dr Jan 
Styma. 

Tadeusz Duda 

już zupełnie inaczej. Po prostu świetnie, czujnym i wratliwym okiem zobaczone 
fragmenty miasta. 

W rysunku „Dom Kanoniczny" ( 1962), śmiałym i rysowanym z rozmachem, Wal· 
czyński podkreśla bryłę budynku, jego masywność i ciężkość. Operowanie ołówkiem 

mocne i zdecydowane. W innych, rysowanych kredki,: ,,Widok z ulicy Wałowej w No­
wym Soczu" (1957), ,,Ulica Wałowa w Nowym SłCzu" (1968), .. Fragment Rynku 
w Nowym SQCzu" (1968) Walczyński zmiękcza kontury, rysuje jakby lżej i delikatniej, 
jakby z więlcsz; swad,, zarazem wykres perspektywy precyzyjny i trafny (.,Ul. Jagieł· 
lońska"). 

0g1,dajQC wystawę Adama Walczyńskiego, utwierdziłem się w przekonaniu, nie 
pomniejszaj,c walorów artystycznych innych obrazów, że mi3fł artystycznej jakości 
tego malarstwa Sł obrazy: ,,Mężczyzna w parku", ,,Kawiarnia paryska", ,,zaułek 
starego miasta", ,,zamek w Nowym Soczu" i martwe natury. Zwłaszcza „Mężczyzna 
w parku", siedz,cy na ławce, z grubym cygarem w ustach, z błyskiem światła na 
złożonych rękach i czole oraz w tle, to jest malarstwo, w którym motyw został zoba· 
czony, odczuty i świetnie wyrażony malarsko. 

Si,dzę, że z okazji zbliżajQCych się obchodów 700-lecia istnienia Nowego Svcza, 
akwarele, rysunki i „Teka graficzna Nowego Socza" winny znaletć wydawcę, by 
w formie reprodukcji dotrzeć do wielu odbiorców sztuki, gdyż Walczyński uchwycił 
w nich specyfikę i charakter tego miasta w sposób artystycznie ważny i wartościowy. 

Ryszard Miłek 
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TWARDY 
str. 1 w 
urzędnikiem w wysoko 

rozwiniętych krajach zachod­
nich. Niestety, w naszych 
warunkach nie będzie on i­
n icj ato rem zasadniczych 
zmian. Podobnie pracę 

Urzędu Wojewódzkiego oce­
ni am dość dobrze. Gdyby 
w Polsce miała miejsce stabi­
lizacja, wystawiłbym tutej­
szym urzędnikom nawet 
ocenę bardzo dobr~. Niestety, 
w sytuacji rewolucyjnych 
zmian zachodz~cych w Pols­
ce, dostrzegam w pracy UW 
brak ofensywności. 

- Jakie sq Pańskie atuty? 

- Sędzę, że mam dość dobrę 
orientację w sprawach no­
wosędeckiej wsi. Sqd? Od 1,5 
roku jestem wiceprzewod­
niczęcym Sejmiku, wiele infor­
macji czerpię z gazet oraz 
z rozmów z kolegami z „S" Rl. 
Postrzegany też jestem jako dobry 
organizator. Czuję dramatyczni 
potrzebę energicznego kontynuo­
wania przemian, gdyż widzę, jak 
wiele osób, którzy byli gotowi je 
robić, traci zapal i energię. Coraz 
szersze kręgi społeczeństwa o­
garnęła apatia. A przecież to nie 
jest żadne wyjście z sytuacji, ja 
takiego wyjścia szukam. 

- Który z Pańskich konku­
rentów ma najsilniejszq pozycję? 

-Żadna z partii - poza KPN - nie 
zgłosiła oficjalnie swojego kandy­
data. Niemniej jednak wysoko o­
cen i am obecnego wojewodę 

Z JEGO WINY 

NIEUMYŚLNEJ 
str. 5 w 
V onkubina, znudzona długim 
~ czekiwaniem na niego, 
gdzieś jednak sobie poszła. Drzwi 
więc były zamknięte. Wojciech S. 
nie miał co z sobe poczoć i znów 
wyruszy! w miasto. 

Wyszedł na ulicę i - pech ciciał 
- że znalazł dwa łomy. Jako 

fachowiec wiedział, do czego takie 
narzędzie służy i postanowił je 
spożytkować. W tym celu wszedł 
do hotelu „Panorama", niezauważo­
ny dostał się na czwarte piętro i tam 
dokonał włamań do dwóch pokoi -
tak z ciekawości - by zobaczyć, co 
się w nich znajduje. Znalazł aparaty 
telefoniczne i odbiorniki radiowe, 
które postanowił zabrać. Opakował 
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Wiktora. Uważam także, że prezy­
dent Nowego s,cza, Jerzy 
Gwiżdż, dalby sobie radę na tym 
stanowisku. Natomiast ja jestem 
człowiekiem z zewnętrz. Nie sta­
ram się o fotel wojewody, ale 
zgodziłem się na ewentualne 
przyjęcie tego stanowiska. Jedne­
go jestem pewien - nie dam sobij 
sterować nikomu. Jestem z natury 
twardy i konsekwentny. 

- W czym upatruje Pan szansę 
rozwoju naszego województwa? 

- O tym można mówić długo. 
Uważam, że powinno się postawić 
na turystykę. Nowosędeckich rol­
ników należy potraktować.jak lu­
dzi, którzy stracili główne iródlo 
dochodu, jakim było rolnictwo. 
A więc jak bezrobotnych. Należy 
im pomóc stworzyć alternatywne 
tródlo zarobkowania -np. poprzez 
rozwój turystyki. Jestem przeciw 
interwencjonizmowi państwowe­
mu, ale uważam, że państwo po­
winno pełnić rolę gwaranta, tzn. 
asekurować rolników bioręcych 
kredyty bankowe wtedy, gdy 
z przyczyn niezależnych od nich, 
nie uda im się osięgnęć spodzie­
wanych dochodów. 

- Jak Pan ocenia sytuację 
w kraju? 

- Jest przerażajęca. Twierdzę 
tak po zapoznaniu się z raportem 
o stanie bezpieczeństwa w kraju, 
jaki otrzymaliśmy z gabinetu mi­
nistra Macierewicza. Uważam, że 
jeżeli w krótkim czasie nie nastopi 
przełom w sytuacji, w której się 
znaletliśmy i będziemy dalej 
nieudolnie realizowali zasady de­
mokraci i gospodarki rynkowej, 
to za 2 - 3 lata unicestwimy samo 
państwo. Skalę obecnych trud­
ności można porównać do sytuacji 
Polski przed 1918 rokiem. 

je w narzutę na łóżko, przygoto­
wujęc do wyniesienia. W drodze 
powrotnej narobił jednak harmidru, 
bo równowagę miał zwichnięto 
i został dzięki temu zauważony 
przez recepcjonistkę. Anna Z. przy 
pomocy palacza odcięła drogę pow­
rotnę włamywaczowi i zmusiła go 
do wycofania się na ostatnie piętro. 
Nieproszony gość znalazł się w pot­
rzasku. Osaczony przez personel, 
zdecydował się na krok iście despe­
racki. Otworzył okno i zapowie­
dział, że rzuci się w bezdenne 
przepaść. By udowodnić, że wcale 
żarty mu nie w głowie, siadł na pa­
rapecie, jedno nogę zwieszaj.ie na 
zewnetrz. Doszło do małej konster­
nacji. Anna Z. musiała przywołać 
cale swe umiejętności dyploma­
tyczne, by niedoszłemu samobójcy 
wytłumaczyć, że życie jako całość 
jest ważniejsze niż drobny epizod 
z dnia powszedniego. Widocznie ta 
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szacunku. Tego wymaga 

również elementarne poczucie 
człowieczeństwa i kultury. 

W niosek p. Gurtmana można od­
czytać także jako swoisty gatunek 
zemsty politycznej. Coś w rodzaju 
tej, jakę zapisali się w dziejach 
świata pozbawieni cienia ludzkich 
uczuć sowieccy „gieroje", 
niszczęcy spychaczami polskie 
cmentarze na ziemiach za Bugiem 
i Sanem ... Czyżbyśmy - podobno 
mędrzejsi o 50 lat - mieli brać wzór 
z ponurych praktyk NKWD? 

Na dziś, sytuacja ta jest tym bar­
dziej delikatna, że nasz rzęd robi 
wszystko, aby dobrosęsiedzkie sto­
sunki między Polskę i Rosję mon­
tować, rozwijać i umacniać. Dla 
wspólnego dobra. A więc mimo o­
sobistych urazów w stosunku do 
Wschodu, mimo ogromnego ra-

Jednakże tamtejsi przywódcy byli 
co prawda amatorami, ale w deka­
dzie 1905 - 1918 starali się zdobyć 
samowiedzę (jak np. Piłsudski). 

Natomiast nasi działacze opozy­
cyjni zmarnowali okres stanu wo­
jennego i nie przygotowali się do 
wariantu przejęcia władzy. 

Poza tym komuna systematycz­
nie wykorzeniała w Polakach cno­
ty obywatelskie. Obecnie 99% 
naszych obywateli w ogóle nie ro­
zumie, na czym owe powinności 
wobec państwa polegaję, choć 
jeszcze dwa pokolenia wstecz lu­
dzie za wspótno sprawę oddawali 
życie. Mam pretensje do kościoła 
katolickiego, że nie uczynił nic, 

chunku krzywd na linii Moskwa­
Polska - pomagajmy rzodowi utr­
walać to, co narody nasze !oczy, 
a nie pogłębiajmy tego, co je dzieli. 

Kończę apelem: Drodzy Radni, 
a szczególnie urocze Radne - bła­

gam Was: zajmujcie się sprawami 
konkretnymi, których załatwienie 
przyniesie Wam laury, a miastu ży­
we korzyści. Zwłaszcza dziś, gdy 
z budżetowych portek Królewskie­
go Grodu wylaż, gole kolana ... 
Najpierw więc trzeba te „portki" 
doprowadzić do porzodku, 
przywrócić miastu królewski blask, 
a dopiero wtedy będzie czas na luk­
sus realizowania kiepskich po­
mysłów. 

Mam jednak nadzieję, że 
w międzyczasie zmodrzejemy na 
tyle, że kiepskie pomysły przestan~ 
się rodzić. Oby! 

Józef Bieniek 

aby się przeciwstawić zanikowi 
cnót obywatelskich w naszym 
społeczeństwie. Pocieszam się 

tylko tym, że po odzyskaniu nie­
podległości w 1918 roku także nie 
od razu widać było efekty przep­
rowadzanych zmian. Może histo­
ria się powtórzy ... 

- Dziękuję za rozmowę. 

(B) 

P.S. Wywiad nieautoryzowany. 

argumentacja trafiła włamywaczo­

wi do przekonania, bo po pewnym 
czasie zlazł z parapetu i oddal się 
w ręce hotelowego personelu. Zaraz 
też zjawiła się zawiadomiona up­
rzednio policja, która Żabrała Woj­
ciecha S. ze sobo do aresztanckich 
pomieszczeń. 

or Samotny mężczyzna po­
szukuje garsoniery w Nowym 
Sączu. 

Prokurator wydal na niego kolej­
ny nakaz aresztowania. Woj­

ciech S. stanie znów przed sedem 
jako podejrzany o dokonanie czynu 
w recydywie. Stalo się to zaś - jego 
zdaniem - z powodu konkubiny, 
która miast oczekiwać z utęsknie­
niem na jego powrót, wyszła na 
babskie plotki i drzwi przed nim za­
parła. 

Taki to już jego życiowy pech. 

KOMENDANT 

Oferty .Głos Sądecki", Naruto­
wicza 6 (Ili p), tel. 229-43 
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- Piastuje pan ważną funkcję 
wśród Polonusów za Oceanem? 

- Istotnie. Jestem prezyden­
tem bratniej organizacji .Polish 
Union of America". Dawniej 
działałem we władzach Kongre­
s u Polonii Amerykańskiej . 

Proszę pamiętać, że w samym 
Bufflo i okolicach żyje ok. 350 
tys. Amerykanów polskiego po­
chodzenia i jest to trzecie, po 
Chicago i Detroit, największe 
skupisko Polonii w Stanach. Mo­
je miasto może poszczycić się 
tym, że jako pierwsze w historii 
USA wybrało swym prezydentem 
(Mayorem) - człowieka z polską 
przeszłością. Był nim Józef 
Mruk, republikanin. Później sta­
nowisko to objął urodzony w Pol­
sce Stefan Pankow, dalej 
Czesław Kowal, Stanisław Ma­
kowski. Naczelnik powiatu - pan 
Górski - również miał polskich 
przodków, tak samo jak nasz 
kongresman - Henryk Nowak 

- Był pan kilka razy w Polsce, 
po raz pierwszy w 1971 r. Który 
pobyt wspomina pan najmilej? 

- Trudno powiedzieć. To nap­
rawdę uroczy kraj. Może powiem 
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i komisja handlu w osobie pana 
Wojtka ż~dala decyzji. Ja się py­
tam, czy ten zestaw to miała być 
opinia komisji, czy decyzja już 
podjęta przez pana Wojtka? 

- Komisja nigdy nie przejęła roli 
Zarz~du Miasta - bronił sprawy 
Merklejn - Z,arzQd często interwe­
niował przeciwko decyijom komi­
sji. 

Za przyjęciem sprawozdania 
przewodnic~cego komisji handlu 
i usług było 14 radnych, tyleż samo 
wstrzymało się od głosu. Przeciw 
były dwa glosy. Następne glosowa­
nie dotyczyło ewentualnego roz­
wi~zania komisji handlu i usług. Za 
rozwi~zaniem było 9 radnych, prze­
ciw - również 9, reszta się wstrzy­
mała. 

Na takie dictum Merklejn zarea­
gował: - Ja rezygnuję z prac w ko-
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o wizycie w marcu 1981 r. Wtedy 
u was był to gorący czas. Ze 
względu na duże skupisko polo­
nijne, lokalna gazeta .Bufflo 
News" wysłała do Gdańska re­
portera, przydzielając mu mnie, 
jako człowieka, który sporo wie 
o Polsce. Mieszkaliśmy kilka dni 
na plebanii ojca Jankowskiego. 
Spotkaliśmy się z Wałęsą. Ot, ta­
ka ciekawostka biograficzna. 

- Zna więc pan Prezydenta RP. 
Czy może pan się poszczycić znajo­
mością jego amerykańskich odpo­
wiedników? 

- Tak. Przez wzgląd na funk­
cje, jakie piastowałem, byłem 
zapraszany do Białego Domu 
przez wszystkich Prezydentów 
od czasów Johna F.Kennedy'e­
go. Rozmowy zawsze dotyczyły 
Polonii . Ale opowiem o spotkaniu 
z sekretarzem stanu Georgem 
Schulzem. Otóż w 1981 r. przy­
szedłem do konsulatu w Krako­
wie z prośbą, by pomogli mi 
przetransportować do USA do­
kumenty pewnego działacza 
.Solidarności", który uciekł do 
Stanów. Zacząłem mówić o tej 
sprawie głośno w towarzystwie 
Jakiejś pani. Mój rozmówca 
położył palec na ustach 

misji i jej przewodniczenia. Moty­
wuję to tym, że w kuluarach pan 
przewodniczQcy (Ludomir Kra­
wiński - przyp.red.) mówił mi, że 
jest za istnieniem komisji, a teraz 
wstrzymał się odgłosu. Toświadczy 

o jego małostkowości. 

Następne glosowanie, już tajne, 
dotyczyło odwołania radnego Mer­
klejna z przewodniczenia komisji. 
Za odwołaniem było 13 radnych, 
przeciw 15! 

Tego już za wiele. Co jest grane? 
Radny Merklejn mówi: - Rada po­
pada w ciężkQ schizofrenię. Razjest 
przeciw, raz jest za. Ja przynajm­
niej podtrzymuję swojQ decyiję. Po­
mimo próśb i gróźb Wojciech 
Merklejn podtrzymał swoj~ de­
cyzję o wys~pieniu z komisji han­
dlu i usług. 

(J) 

i szepnął: - To agent SB. Polak? 
- zapytałem. - Tak - brzmiała od­
powiedź. Po powrocie do swoje­
go kraju nadarzyła s i ę 

sposobność rozmowy z G.Schul­
zem. Zapytałem go .dlaczego 
zatrudniacie w naszych przeds­
tawicielstwach szpiegów. Dla­
czego my za to płacimy?" Na to 
Sekretarz odpart: - Po pierwsze 
tak jest taniej, a po drugie i tak 
wiemy, kto jest szpiegiem. 

- Jak pan wie, Polska jest kra­
jem katolickim. Jak to wygląda 
w waszym - niemałym przecież -
środowisku polonijnym? 

- Oj, byty z tym kłopoty . Ponie­
waż w diecezji, do której należy 
Bufflo jest ok. 900 tys. katolików, 
z tego co trzeci ma polskie po­
chodzenie, chcieliśmy mieć swo­
ich przedstawicieli w hierarchii. 
Długo walczyliśmy z biskupem 
(Irlandczyk), aż wreszcie, gdy 
rządy w Watykanie objął Jan Pa­
weł li, naszym sufraganem został 
Edward Grosz. Ponadto w die­
cezji pracuje 65 proboszczów 
polskiego pochodzenia. 

- Zdaje się, że - jak mawiają 
Amerykanie - jesteśmy .collea-

Przez kilka tygodni w sali Lu­
dowego Zespołu Sportowego 
Zawada trwały zorganizowane 
przez Międzyszkolny Ośrodek 
Sportowy i Miejski Ośrodek 
Sportu i Rekreacji rozgrywki 
Halowej Ligi Oldboyów. Zgod­
nie z oczekiwaniami najlepsi o­
kazali się byli piłkarze KKS 
Sandecja, którego barwy repre­
zentowali: Marian Fałowski , 

Zbigniew Gruszczyński, A­
d am Chlebek, Andrzej 
Kuźma, Jarosław Migacz, Jan 
Wojciechowski, Tadeusz 
Bednarek, Roman Hływa. 
W ostatniej kolejce spotkań za­
notowano następujące rozst­
rzygnięcia: Sandecja - Ratusz 
7-1, Start - Zawada 8-5, Nau­
czyciel - Konspol 9-5. 

Ostateczna tabela: 

1. Sandecja 10 19 80-30 
2. Nauczyciel 10 17 95-38 

3. Konspol 10 8 39-47 
4. Ratusz 10 6 37-89 
5. Zawada 10 5 51-73 
6. Start 10 5 47-73 
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gue", czyli .facetami z tej samej 
branży"? 

- Tak. Ja też piszę artykuły. Do 
.Polish - American Journal", naj­
większe go polonijnego mie­
sięcznika, ukazującego się 

w języku angielskim w nakładzie 
ok. 90 tys. egz. Pismo to założył 
jeszcze w XIX w. Jan Denda. 
Początkowo wychodziło po pols­
ku. 

- Nieskromne to, ale jak się 
panu podoba .Głos Sądecki"? 

- Po raz pierwszy kupiłem go 
w październiku ub. r. Bylem po­
zytywnie zdziwiony także i tym, 
że władze miasta popierają fi­
nansowo takie inicjatywy. U nas 
niemal każde miasteczko, czy kil­
ka okolicznych wsi wydaje swoje 
lokalne pismo. To bardzo ważne . 

.Głos" na tyle mi się podoba, że 
zamierzam pomóc w organizacji 
kolportażu waszego tygodnika 
w Bufflo. (Patrz s. 20). 

- Dziękuję zatem nie tylko za 
rozmowę. 

Artur Smoleń 

Najlepsza drużyna otrzymała 
puchar ufundowany przez MO­
SiR. W klasyfikacji na najsku­
teczniejszego strzelca 
triumfował Tadeusz Kazała 
(Nauczyciel), który na swym 
koncie zanotował 30 celnych 
trafień. Oto dalsza kolejność: 
Roman Sławecki (Nauczyciel) 
- 27, Adam Chlebek (Sande­
cja) - 25, Zbigniew Salamon 
(Start) - 21, Andrzej Kuźma 
(Sandecja) - 20. Najstarszym 
uczestnikiem zawodów był 61-
letni Benon Griński ze Startu. 

Główny pomysłodawca tur­
nieju Jan Kalarus z MOS-u po­
wiedział: Tego typu imprezy 
mają swój wielki cel: wyzwalają 
u uczestników ogromne emo­
cje, tzw. sportową złość. Można 
się było o tym przekonać, ob­
serwując zaciętość, z jaką wal­
czy I i oldboye. Dlatego 
chciałbym, aby liga była konty­
nuowana latem, już ma bois­
kach otwartych". 

(dan) 
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Trener kadry olimpijskiej 
kajakarzy - sę.deczanin Woj­
ciech Gawroński, zorganizo­
wał dwutygodniowy obóz 
treningowy, który odbył się 
na ... zadaszonym basenie! 

Basen - rzecz jasna - nie 
był zwyczajny. Miał długość 
300 m., sztucznie wytwa­
rzanę. falę i zmyślnie ułożo­
ny tor wyścigu. Rzecz miała 
miejsce w kolebce „Solidar­
ności" - stoczni gdańskiej, 
a dokładnie w tamtejszym 
basenie, służę.cym do badań 
nad modelami pływaję.cymi. 

-Dawniej - mówi Kazi­
mierz Kuropeska, nacz. Wy­
działu Kultury, Oświaty, 
Sportu i Zdrowia, uczestnik 
zgrupowania - obiekt ten był 
niedostępny ze względu na ... 
tajemnicę wojskowq. Teraz 
stocznia szuka wszelkich spo­
sobów ściqgnięcia pieniędzy. 

A trzeba przyznać, że obóz 
wypadł tanio (16 mln zł za 
dwa tygodnie dla całej kadry, 
w tym 9 sę.deczan), warunki 
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.......... _..... Nasza propozycja 

OLIMPIADA W SĄCZU 

zaś były znakomite. Tempe­
ratura powietrza wynosiła 
l 8°C, a wody l 2°C. Sztucz­
na fala stwarzała pozory 
rwę.cego żywiołu. Na za­
kończenie rozegrano halowe, 
kajakowe Grand Prix Nowe­
go Sę.cza, którego zwycięzcy 
maję. zapewnione miejsca na 
Igrzyskach Olimpijskich 
w Barcelonie w br. Najlep­
szymi okazali się Paweł 

Myśliwiec (K 1, ,,Start" No­
wy Sę.cz), Grzegorz Sarata 
(C-1, ,,Pieniny" Szczawnica), 
Krzysztof Kołomański, Mi­
chał Staniszewski (C-2, 
,,Gerlah", Drzewica) i Bo­
gusława Knapczyk (K-1 ko­
biet, ,,Sokolica" Krościenko). 

Wymienieni zawodnicy 
w drodze powrotnej 
z Gdańska do Nowego Sę.cza 
byli mierzeni przez krawców 
ZPO „Pilica" w Tomaszowie 
Mazowieckim, którzy przy­
gotuję. im stroje olimpijskie. 

(as) 

1·1, ADEPCI 
'fS" BASKETU 
Międzyszkolny Ośrodek Spor­

towy w Nowym Sączu byt organi­
zatorem Mistrzostw Nowego 
Sącza w piłce koszykowej 
dziewcząt i chłopców szkół pods­
tawowych i średnich. 

W rywalizacji .podstawówek" 
wśród chłopców najlepsza oka­
zała się Szkoła Sportów Letnich 
(opiekun Leszek Obrzut), wyp­
rzedzając SP nr 16 (Józef Ka­
czor) i SP nr 19 (Kazimierz 
Mordarski). W turnieju wzięło u­
dział 7 zespołów. 

Sześć szkół zgłosiło się do rozg­
rywek dziewcząt. Podobnie jak 
u chłopców, zwyciężyła Szkoła 
Sportów Letnich przed SP nr 18 
(Włodzimierz Strzelec) i SP nr 19. 

Nr 5 (71) + 20 lutego 1992 

W styczniu rozpoczęły się Mis­
trzostwa Nowego Sącza w bas­
kecie szkół ponadpodstawowych 
chłopców. Zawody rozgrywane 
są systemem ligowym .każdy 
z każdym". Po trzech rundach ta­
b e I a przedstawia się 

następująco: 

1 . li Liceum Ogólnokształcące 
3 3 164-69 

2. Zespół Szkół Samochod. 
2 2 84-62 

3. Zespół Szkół Elektr.- Mech. 
3 1 105-134 

4. I Liceum Ogólnokształcące 
2 O 44-87 

5. Zespół Szkół Budowlanych 
2 O 59-104 

W klasyfikacji na najlepszego 
snajpera turnieju prowadzi Ad­
rian Dąbrowski (li LO) - 88 
punktów, drugą lokatę zajmuje 
Łukasz Sommer z tej samej 
szkoły - 42 pkt. 

(dan) 



Nr 5 (71) + 20 lutego 1992 GŁOS SĄDECKI 

CHCIAŁABYM ZOB·ACZYĆ MORZE 
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• Urodziłam córkę • Annę. 
Nawet trudno mi zliczyć, ile 
osób było wówczas w domu? · 
zastanawia się, jakby to miało 
jakieś znaczenie w sytuacji, 
kiedy musieli na zmianę ko­
rzystać z łóżek. 

• Kiedyś szwagier przypro­
wadził spitego pana, który 
w magistracie dzielił mieszka· 
nia. Jeszcze go dopił i położył 
spać na miejscu siostry, co ro· 
biła na nockę. Rano on wstaje, 
a tu ojciec pijany wyzywa, mój 
mąż leży zarzygany, dzieci 
płaczą, przychodzi siostra 
z pracy zła, że nie ma gdzie się 
położyć. W mieszkaniu pusto, 
nic nie ma. Ten pan złapał się 
za głowę, ludzie • powiedział • 
przecież to koniec dwudziestego 
wieku, rany boskie, jak wy ży­
jecie? Po jakimś czasie siostra 
otrzymała mieszkanie 
zastępcze, bo mieli wkład do 
spółdzielni. Potem wyprowa· 
dziła się druga. Ona przez ten 
cały czas nawet narzeczonego 
nie przyprowadziła, bo się 
wstydziła. Siostra wzięła 
matkę. Ojciec został przy mnie, 
ale zaraz umarł. 

Jak Anna podrosła to 
poszłam pracować do SZPOW • 
u. Rozwiodłam się z mężem. 

Wyrzuciłam go z mieszkania • 
przerywa i długo się nad czymś 
zastanawia. 

• Dopiero tam zaczęło się 
nieszczęście • zaczyna po 
dłuższej chwili. · Dziennie wy­
pijałam najmniej pół litra. Po 
trzech latach zwolniono mnie, 
właśnie za pijaństwo. Potem 
pracowałam byle gdzie, a ostat­
nio w pralni. W domu nie dało 
się wytrzymać. Były mąż wrócił 
i ciągle mnie wyzywał, pił, 
chciał mnie wyrzucić. Tak to 
trwało przez kilka lat. Przed 
rokiem jakby coś cię odmieniło. 
Były zachorował i mniej pił. 
Dostał pracę u prywatnego 
rzeźnika, przynosił słoninę 
i boczek do domu, ja chodziłam 
po jego tygodniówki, zakupy ro· 
biłam w sklepie • pięknie ży­
liśmy. Pomyślałam wówczas, że 
i do mnie szczęście się uśmie­
cha. Raz nawet pojechaliśmy do 
Piwnicznej, w góry. Piliśmy tyl­
ko w soboty i niedziele. I na 
tym koniec. Lecz on znowu 
zmienił pracę, poszedł do gar· 
mażerki szczęście się 

skończyło. Codziennie zalany 
w trupa opowiadał, że ma inne 
kobiety, że dla niego już nic nie 
znaczę. No i ja też zaczęłam, 
z nerwów. 

· Kochanka poznałam we 
wrześniu tamtego roku, teraz 
jest styczeń, więc będzie już 
pięć miesięcy • oblicza na pal­
cach. 

• Spotkałam go u znajomych, 
postanowiliśmy się pobrać, dla­
tego po dwóch dniach przypro· 
wadziłam do go domu. Byłego 
męża wyrzuciłam do piwnicy. 
On już nie nadawał się do życia. 
Kiedyś przyszedł po pijaku, do· 
bijał się, więc poprosiłam ko­
chanka, żeby go przekonał, że 
nie mma tu czego szukać. A ten 
zbił go, skopał i zrzucił ze 
schodów. Potem kilka razy jesz­
cze go pobił. Jemu się u mnie 
spodobało, nie powiem. Po dzie· 
sięciu latach wyszedł z wiezie­
nia, więc nie nauczony był żyć 
w zwykłym domu. Dom go 
trochę trzymał. Dawałam mu 
jeść i jak był trzeźwy, to wszys· 
tko było dobrze, śmialiśmy się, 
gadali, ot tak zwyczajnie, jak 
w rodzinie ... Po pijanemu mnie 
bił, przez kilka dni nie wracał. 
Brałam wtedy byłego z piwni­
cy, żeby przynajmniej w cieple 
pobył. Znowu wracał kochanek, 
to bił byłego, mnie, ale jakoś się 
godziliśmy. Bardzo go ko­
chałam. Wystarczyło kilka słów 
i już zapominałam o krzyw· 
dach. 

Kochanka złapali, gdy okra· 
dał kiosk. Posiedzi dłużej, bo to 
nie pierwszy dla niego wyrok. 
Mąż dogorywa w domu pomocy 
społecznej. Córkę zabrali mi do 
domu dziecka. Jestem sama. 
Trochę piję, żeby zapomnieć o 
życiu. Bo całe moje życie, to 
mordęga. Tylko wódka, wódka, 
wódka. Taki to już mój los. 
A przecież ja nigdy nikomu nie 
ubliżyłam. Nic nie ukradłam. 
Może się pani zapytać, proszę 
bardzo. Nie, na imieniny nigdy 
nic nie dostałam, tyle co kwia­
tek w pracy. Źle mi na tym 
świecie, okropnie źle ... 

Dopiero, kiedy zamknęły się 
za mną drzwi jej ubogiego 
mieszkania, przypomniałam 
sobie jedno zdanie wypowie­
dziane głosem mniej bezna­
miętnym niż cała reszta. 
Morze ... Ona go już chyba nigdy 
nie zobaczy. Nigdy. 

(D.B.) 
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nazajutrz 
WracajQc ze szkoły natknęłam 

się na Anzelma na rogu Długosza. 
Najpierw myślałam, że to 
przypadkowe spotkanie, pófoiej 
zmieniłam zdanie. Anzelm 
zaproponował mi kawę 

w cukierni pana Pilińskiego 
i chętnie na to przystałam. Lubię 
pogawędki z mężem nieżyjacej 
siostrzenicy, mamy sobie dużo do 
powiedzenia i Anzelm interesuje 
się mojQ praca w szkole. Tym 
razem wyczulam 1z był 

zdenerwowany i rozmowa nie 
kleiła się. Wolno piliśmy kawę 
w milczeniu. W lokalu było o tej 
porze pustawo, właściciel 

uśmiechał się do nas uprzejmie. 
Anzelm zachecał mnie do 
konsumpcji ciastek z kremem 
i nerwowo zagryzał wargi. 
Wyszłam mu naprzeciw i wprost 
spytałam o co chodzi. 

- Ze mna możesz być 

bezgranicznie szczery 
powiedziałam - wszystko 
zrozumiem. 

To poskutkowało i Anzelm 
zaczlll opowiadać mi o swoim 
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smutnym życiu, o żalu za Julcia, 
za rodzinnym domem. Od razu 
wiedziałam o co chodzi. 

- Chcesz się powtórnie ożenić? 
- spytałam przerywajQc mu tyradę. 
KiwnQł głowa. Rodzina swata mu 
mila, dobra i pełnQ zalet pannę, 
którQ poznał podczas świat 

Fenmci. Siostra na pewno 
zareaguje na to z przykrościll. 
Jakich użyć argumentów, by jll 
dobrze usposobić do Anzelma? 
Może ojciec mi pomoże? 

Wracajac do domu myślałam 

w jaki sposób podejść do siostry, 
by zadać jej najmniej bólu. 

widok pani Maleckiej i pani 
Dudzińskiej dodał mi otuchy. 

Organizatorka spotkania była 
pani Malecka. Wystapila 
dostojnie w czarnej sukni i złotym 
łańcuszku z perlll, Obok niej 
kręcił się pan inżynier Jan 
Malecki, nie wiem czy syn 

Gabriela Danielewicz 

PAMIĘTNIK SĄDECZANKI 
Bożego Narodzenia i postanowił 
poślubić. 

- Już piaty rok jestem sam -
zakończy! zwierzenia - rozumiesz 
mnie? Chcę mieć dom i rodzinę. 

Rozumiałam przedlużajace się 

wdowieństwo Anzelma tylko 
zaraz pomyślałam z niepokojem 
jale to przyjmie Femcia. Anzelm 
żywił podobne obawy i dlatego 
mnie prosił o przygotowanie 
siostry do tej nowiny. Obarczał 
mnie trudnll, niewdziecznll rolQ, 
jednak zaufanie, jakim mnie 
obdarzy!, spowodowało moja 
obietnicę powiadomienia o tym 

I przypomniał mi się Stefanek, 
syn Femci, który pochowa! miodli 
żonę i wcześniej niż Anzelm 
ożenił się po raz drugi. Femcia 
nawet namawiała Stefanka do 
ponownego małżeństwa i chętnie 
odwiedza młodych na Kaduku, 
gdzie mieszkajQ. To będzie moja 
broń, gdyby rozpaczała. 

I luty 1910 
Nareszcie odetchnęłam z ulgll. 

Już po pogadance w ratuszu. 
Razem ze mna udał się tam Kaziu 
i p.Fidelis. W ostatnim momencie 
dolQczyła do nas Jadwiżka z OIQ. 
Uczestnictwo najmłodszej siostry 
w spotkaniu wynikało 

z ciekawości zobaczenia elity 
miejskiej. Ola chciała 
zademonstrować najnowszy 
model kapelusza uformowany pod 
okiem pani Hojnikowej, 
naprawdę bardzo twarzowy, 
skromny i zarazem kunsztowny. 
Pani Hojnikowa nie mogla mieć 
lepszej reklamy, widziałam kilka 
pań obserwujQcych nakrycie 
głowy siostrzenicy 
z upodobaniem. 

Nastrój w ratuszu pocllltkowo 
martwił mnie sztywnościQ 

i poczułam się stremowana. 
Wchodziły panie i panowie znani 
mi z widzenia i obcy. Teraz 
dotkliwie odczulam wieloletniQ 
nieobecność w rodzinnym 
mieście, mnogość nieznanych 
twarzy przygnębiła mnie. Dopiero 

profesora Maleckiego, czy 
bratanek. Muszę spytać o to ojca. 

Kiedy wszyscy usiedli i umilkł 
gwar, p.Malecka podeszła ze mnQ 
do stolika na środku sa li 
i przedstawiła mnie obecnym 
w bardzo miłych, niemal 
serdecznych słowach. Rozległy 
się oklaski, kilka pań przesiało mi 
uśmiechy, niektóre spoglQdaly na 
mnie ze zdumieni em , 
niedowierzaniem i dezaprobatQ. 
Przebiegłam wzrokiem po sali 
szukajQC znajomych z widzenia. 
W pierwszym rzędzie siedział 
mecenas Roman Sichrawa, 
adwokat, pan o imponujQcej 
postaci i wytwornej prezencji. Nie 
zauważyłam obok niego 
małżonki. Podobno pani Anna 
Sichrawina nie cieszy się dobrym 
zdrowiem, niechętnie opuszcza 
dom i nie udziela się towarzysko. 
Dalej siedział doktor Tadeusz 
Kijas z żonll, państwo Ritterowie, 
państwo Dutczyńscy, profesor 
Marcin Drzymuchowski z żonQ, 
profesor Michał Pelczar, urzędnik 
skarbowy, sędzia z żona oraz kilku 
nauczycieli szkoły wydziałowej. 

Dyrektor niedawno 
utw orzonego Il Gimnazjum 
w Nowym Sllczu, profesor 
Stanisław Klemensiewicz, zajQI 
miejsce w środku sali obok 
doktora Ludwika Kozubskiego 
i pana Bronisława Romańskiego z 
ŻOnll. (cdn) 
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Szanowna Redakcjo! 

Nie mogę pojoć dlaczego ludzie 
tak nanekajo na brak pieniędzy. 
Sam jestem bezrobotny, a żyje mi 
się dostatnio. Stać mnie na dobre 
jedzenie w dobrej restauracji, na 
niezły koniak i na paliwo do mojego 
dużego „Fiata". Robię to tak: 
zasiłek wynosi w moim pnypadku 
760 tys . zł. Żona pracuje 
w turystyce . Oprócz pensji 
pnywozi do domu ciuchy kupione 
na wycieczkach do Turcji 
(minimum raz w miesiocu) . Ja 
sprzedaję towar na rynku, albo 
upycham po butikach. Z tego mamy 
7 mln zł . Razem nasze dochody 
przewyższajo 10 mln zł miesięcznie 
i to na dwie osoby. Żona tylko I O dni 
jest poza domem. Żyć nie umierać! 

(nazwisko i adres do wiadomości 
Redakcji) 

Szanowna Redakcjo! 

Piszę do Was, choć zdaję sobie 
sprawę, że w niczym nie jesteście 
mi w stanie pomóc. Moja rozpacz 
jest wszak tak wielka, że muszę się 
swym dramatem z kimś podzielić . 
Tym bardziej, że łapię się już na 
tym, że gdyby nie to, że jestem 
katoliczk~ pewnie bym się na życie 
targnęła. 

Jestem osobo samotn~ mam lat 
68. Przed czterema laty zmarł mQŻ, 
będocy długoletnim pracownikiem 
znanego sodeckiego zakładu pracy. 
Ja nigdy nie pracowałam. 

Zajmowałam się wychowywaniem 
czworga dzieci, później wnuc~t. 
Mieszkam w skromnym, 
dwupokojowym mieszkaniu 
w starym budownictwie. Po 
ostatnich redukcjach w rentach 
i emeryturach pozostałam 

praktycznie bez środków do życia. 
Proszę sobie policzyć: emerytura 
ś.p. małżonka wynosi obecnie 700 
tys. To jedyny dochód. A teraz 
wydatki: czynsz· 120 tys., p~ i gaz 
• 200 tys., woda - 75 tys., oplata za 
RTV • 25 tys., pól tony węgla do 
tnech pieców - 350 tys. W sumie 
daje to kwotę 750 tysięcy złotych. 
To wszystko miesięcznie! Skod 
mam wzioć brakujoce do bilansu 50 
tysięcy? A chleb? A mleko? A coś 
do chleba? Nie wspominam już 
o mięsnych obiadach ... Powie ktoś, 
że dzieci powinny pomóc. Ale jak 
mogo pomóc osoby bezrobotne, 
majQce swe pociechy do 
utnymania? 

Do niedawna miałam nadzieję. 
Co tydzień wysłuchiwałam 
w telewizji ministra Kuronia, 
widziałam jego zaangażowanie 
w nasze, emeryckie sprawy 
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i wierzyłam mu. Ale rzod się 
zmienił. Nie ma już pana Kuronia, 
so inni, którzy wolo się kłócić 
w Sejmie o własne sprawy niż 
pomyśleć o samotności ludzi 
starszych. Telewizję wylęczylam, 
zrezygnowałam z radia sieciowego. 
Dobrze, że sęsiadka pożyczyła mi 
odbiornik tranzystorowy. Pociechę 
znalazłam w modlitwie. Ale tym się 
nie nakarmię. I nie piszę tego po to, 
by wzbudzić czyjeś współczucie. 
Chcę po prostu sprawiedliwości. 
Proszę moje nazwisko i adres 
zostawić do swojej wiadomości. 
Przecież ludzi z podobnymni 
problemami jest więcej. 

Czytelniczka (pożyczanego) 
.,Głosu". 

Uczę na iyczliwq radę. 

Sprawa, o której chcę napisać 
należy z pewnościo do dość 
intymnych, z rzadka wywlekanych 
na światło dzienne. Niestety, nie 
potrafię sobie poradzić z moim 
problemem, nie mam bliskich 
pnyjaciól, któny by mi dopomogli. 
Liczę więc na życzliwo radę 
nieznajomych. Proszę doradtcie mi, 
jak mam pos!Qpić! 

Mam 45 lat, 23 lata temu 
wyszłam za moż za chłopaka o 3 lata 
starszego (studiowaliśmy razem). 
Byliśmy dla siebie pierwszymi 
partnerami seksualnymi. Urodziło 
się dwoje dzieci. Dość szybko 
okazało się, że nie jesteśmy 
małżeństwem szczęśliwym, nie 
umieliśmy znależć siebie, 
porozumieć się, żyliśmy w zasadzi~ 
„obok", a nie razem. Męż był przez 
cale lata zazdrosny, a ponieważ 
nigdy go nie zdradziłam, uważałam, 
że zazdrość ta jest bezpodstawna, 
a nawet określałam jo jako 
.,zazdrość o mojo radość życia". 
W jakimś momencie moż przestał 
być zazdrosny, ale równocześnie 
,,skreślił" mnie ze swego życia (44 
lata). Zakochał się w pani poznanej 
w sanatorium. Pneczekalam. Teraz 
sytuacja jest chyba gorsza. Ten mur 
obojętności między nami rósł, nasze 
kontakty ograniczały się do 
lakonicznych informacji na tematy 
bieżoce. Jednak kiedy 
zachorowałam moż bardzo się mnQ 
opiekował. Gdy wyzdrowiałam 
oświadczy!, że wyprowadza się do 
pani, z którQ znajomość trwa już 
ponad rok, a wcześniej - ponieważ 
miałam kłopoty - postanowi! 
przeczekać. Byłam zaszokowana, 
zgodziłam się na wszystko i mQŻ się 
wyprowadził. Wtedy 
uświadomiłam sobie, że mimo tych 
trudnych lat kocham go, że mi na 
nim zależy i jego miejsce jest 

w naszym domu . Po dwóch 
tygodniach mieszkania u tej pani 
i codziennym przychodzeniu do 
domu, po wielogodzinnych 
rozmowach • mQŻ wrócił, zrywajoc 
intymno znajomość z tamto panio. 
Od tamtej pory minęły 4 miesioce. 
Ale znajomość ich trwa. Wiem, że 
widuję się sporadycznie z racji 
służbowych powięzań . Wnioski 
z ostatniej rozmowy: ona jest 
35-letnio rozwódko, czeka na niego, 
a on sprawia wrażenie, że chce ode 
mnie przyzwolenia 
i błogosławieństwa na ten nowy 
zwiozek. Moż nie lubi podejmować 
ryzyka. Ja tłumaczę, że po 23 latach 
szamotaniny życiowej jesteśmy 
oboje dojnali pewno mędrościę i na 
tej podstawie powinniśmy ułożyć 
sobie wspólno jesień życia, a nie 
bunyć to, co było i inwestować od 
nowa. Sędzę, że fascynacja nowo 
kobietę jest przejściowa. MQŻ 
wyraża wotpliwości: co będzie.jeśli 
wyrośnie między nami mur żalu za 
uczuciem, szanso, która mu minęła, 
a ja nie dałam mu jej zrealizować? 

Co mam robić? Proszę o rady na 
adsres redakcji, bo ze zrozumiałych 
względów nie mogę podać swojego 
nazwiska i adresu. 

Jadwiga 

Do artykułu pana redaktora 
Jerzego Widia napisanego na 
podstawie dyskusji i rozmów 
z przedstawicielami załogi ZNTK 
na zebraniu sprawozdawczo 
wyborczym NSZZ „Solidarność" 
chciałbym przekazać następujqce 
uwagi. 

I. Artykuł w pełni odzwierciedla 
stan bezpośredniego zagrożenia dla 
3.000-tysięcznej załogi ZNTK 
NowySocz. 

2. Nie ma spneczności poglodów 
i interesów pomiędzy Dyrekcjo 
Generalnę PKP a zakładami 
naprawczymi w temacie 
konieczności zleceń na naprawę 
taboru trakcyjnego i wagonów 
pasażerskich. Określona przez 
Dyrekcję Generalnę PKP ilość 
zleceń na remonty w I kw. br. była 
wielkościę wynikajocQ 
z możliwości finansowych przeds. 
PKP, a nie z potrzeb techniczno -
eksp loatacyjnych, a więc nie 
gwarantujoca prawidłowego 

procesu naprawy i modernizacji 
taboru. Późniejsze trudne decyzje 
Dyrekcji Generalnej PKP wynikały 
z dalszego ograniczenia środków na 
remonty systemem zleconym. Tak 
Dyrekcja Generalna PKP, jak 
i Zakłady Naprawcze majQ zgodne 
opinie w temacie przewidywanych 
skutków technicznych zwiozanych 
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z ograniczeniem ilośc i i zakresu 
remontów. 

3. Pnydział taboru do naprawy 
dla zakładów zaplecza odbywał się 
na podstawie pnedlożonych ofert 
i negocjacji cenowych. 
Wprowadzono więc zasady 
urynkowienia pozyskiwanych 
zleceń, które maję być 

udoskonalane i doprowadzić do 
wyboru przez przeds. PKP tych 
zakładów naprawczych do 
długoletniej współpracy, które będę 
najbardziej atrakcyjne. Zmusza to 
zakłady zaplecza technicznego do 
wzajemnej konkurencji, 
szczególnie w zakresie ceny za 
naprawę , jakości, poziomu 
technicznego jak również do 
elastycznej zmiany struktury do 
zmieniajQcych się potrzeb 
przedsiębiorstwa PKP. 

4. Potwierdzam fakt, że dalsze 
ograniczenie lub zaniechanie zleceń 
na naprawę taboru doprowadzić 
może nie tylko do likwidacji 
wysokospecjalizowanych zakładów 
zaplecza naprawczego PKP ale 
i również w niedługim czasie do 
obniżenia sprawności technicznej 
i eksploatacji taboru. 

Dyrekcja Generalna PKP 
i zakłady zaplecza naprawczego 
szukaję wspólnie takich rozwiozań 
finansowo- ekonomicznych, które 
umożliwiłyby rozwiQzanie tej 
trudnej sytuacji. 

Alojzy Oracz 
Dyrektor ZNTK 

STANOWISKO Prezydium 
Wojewódzkiego Komitetu 
Stronnictwa Demokratycznego 
w Nowym Sqczu z dnia 25 
stycznia 1992 r. 

Z niepokojem obserwujemy 
działania przedstawicieli niektórych 
partii politycznych w naszym 
województwie zmierzajQce do 
wywarcia nacisku na wojewodzie 
nowosQdeckim i wymuszenie na 
nim re zygnacj i z zajmowanego 
s tanowiska. Uważamy takie 
działania za sprzeczne 
z obowiozujocym prawem według 
którego wojewodę może odwołać 
tylko organ, który go mianował 
a jest nim • zgodnie z ustawo -
premier. W zwiozku z tym 
opowiadamy się za pełnym 

odpolitycznieniem administracji 
państwowej, której funkcjonowanie 
powinno być niezależne od 
zmieniajQcych się układów 

politycznych, zaś głównym 

kryte rium oceny i doboru kadr na te 
stanowiska fachowość 

i skuteczność działania 
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Tygodnik "Głos S11decld" czytają nawet 
w Chicago i Bufflo w USA. Jeru chcesz, 
aby Twoje ogłosunie, np. o poszukiwaniu 
pracy, pneczytano w Ameryce zamie~ je 
w Nasz.ej gu.ecie. A nuż szc~ie 
IWllicchnie si~ do Ciebie! 
B~cmy zamieszczać na naszych łamach 
taJcu ogłosunia naszych rodaków w USA. 

BOOKS TRADE S.C. 
KSIĘGARNIA 

WYPOŻYaALNIA KASET VIDEO 
NOWY SĄCZ. DŁUGOSZA 13 

L---------------------

ar Kupię klocki drzew owocowych. 
Nowy Sącz, ul. Węgierska 8, 
tel. 231 -57 

• Sprzedam magiel. 
Jedlina, ul. Tokarskiego 17, 
woj. krośnieńskie. 

• Sprzedam fortepian "Steiner" 
Wiedeń (r. 1898). 
Kowalczyk, Siekierczyna 322. 

, 
115 111 piewa i 

W dnillCh 27 stycmia - 1 lutego odbył si~ 
w Kaliszu XIV Ogólnopolski Przegląd Ucmiowskich 
Zelpołów Muzyki Dawnej "Schola Centorum". 
Wzieło w nim udział 49 uapolów w tym: 
2 ch6ry repreuntuj'ICC nasze województwo: ze Szkoły 
Podstawowej w Jazowsku oraz I Liceum 
Ogólnobztałcącego w Nowym s„zu. W kategorii 
chórów i zespołów wokalnych puchar i n~ 
I Liceum Ogólnokaztalcącego z.dobył Qiór Kameralny 
I Liceum Ogólnokaztalcącego i Młodzieżowego Domu 
Kultwy w Nowym SIICzu pod dyrekcj, 
mgr Andneja CitaltL 
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REKLAMA W II GŁOSm SĄDECKIM II JEST NAJTAŃSZA, 
a.le też NAJSKUTECZNIEJSZA! 11 

CENNIK OGŁOSZEŃ 

1. 200 o 200 
2. 400 10 390 
3. 600 30 570 
4. 800 50 750 
5. 1.000 70 930 
6. 1 .200 90 1.110 
7. 1.400 11 O 1.290 

8. 1 .600 130 1.470 
9. 1.800 150 1.650 

10. 2.000 170 1.830 
11 . 2.200 190 2.010 
12. 2.400 210 2.190 
13. 2.600 230 2.370 
14. 2.800 350 2.450 
15. (cala kolumna) 3.000 500 2.500 

Uwaga! Zniżki można negocjować przy większej ilości ogłoszeń. 
Na pierwszej stronie gazety ceny ogłoszeń są wyższe o 100 %, 
zaś na kolumnach z programem TV o 50 %. 
Wywiad na zamówienie (pól kolumny) ze zdjęciem - 800 tys. zł. 
Ogłoszenia drobne: 4.000 zł za słowo. 
Wielkość modułu - 5,5 x 4,5 cm 

HURTOWNIA 
ART. FOTOGRAFICZNYCH 

foto NOWY SĄCZ, ul. Szwedzka 18 !!f! Zapraszamy • Pn-Pt ~ 16, So ~ 12 
---~rt tel. 213--02 

11aj11ii121 e111y I 

BPU "MAXIM" - organizuje w każdą sobo~ wyjaz.dy do STAREJ LUBOVNI na basen 
oraz na narty. Podjaz.d autobusem "Mercedes" pod wyciąg narciarski Kupiele ~raz pod . 
pływalni~ w Starej Lubovni. Wyjaz.d z N. Sącza, sobota godz. 8.00, u StareJ Lubovru 
godz. 16.00 (spod wyciągu narciarskiego i basenu kąpielowego). Ponadto infonnujemy, 
u organizujemy wyjaz.dy 2-dniowe - z noclegiem w Kremie, pokoje 2, 3~sobowe 

z łazienkami oraz wyżywieniem (wyciąg narciarski pod ośrodkiem) w ccrue 180.000 
zł od osoby. Bilety do nabycia w BHU "MAXIM", ul. Narutowiczaa 8, I p. 

tel. 216-04, rez.crwacja. 
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WYBRANE Z TYGODNIA 

CZW ARTEK, 20 LUTEGO 
2 TVP, godz. 21,40: "Światło dnia" - film 

fabularny prod.USA, 105 min., rok prod. 
1987., reż. Paul Schrader, wyk. Michael 
J.Fox, Gena Rowlandi, Joan Jett. 

Największą bodaj atrakcją filmu są nagrania 
popularnych wykonawców muzyki pop: Bon 
Jovi, Motley Crue, lana Huntera, Dave'a 
Edmunda. Piosenkę tytułową skomponował 
słynny Bruce Springsteen. Interpretuje ją 
odtwórczyni jednej z głównych ról Joan Jett, 
amerykańska wokalistka i kompozytorl<a, 
która koncertuje i nagrywa z własnym 
zespołem The Blackhearts. Jako jej 
filmowego brata zobaczymy Michaela 
J.Foxa, znanego z trzech częci "Powrotu do 
przyszłocl". Reiyserem filmu jest Paul 
Schrader", twórca "Błękitnych 
kołnierzyków", "Ludzi kotów", "Mishimy•, 
autor scenariusza "Taksówkarza• Martina 
Scorsese. 

PIĄTEK, 21 lutego 
2 TVP, godz. 21,30: "Pameli", odc.1 pt. 

"Spotkanie", prod. angielska, 50 min., rok 
prod. 1990. 

Czteroodcinkowy serial biograficzny 
powlęcony iyclu i działa/noc/ Charlesa 
Stewarta Parnella {1846-1891), przywódcy 
ruchu na rzecz niepodległoci Irlandii. Bohater 
tytułowy organizował akcje blokujące prace 
parlamentu, propagował metody bojkotu I 
zachęcał do niepłacenia czynszów 
dzierżawnych. Film opowiada o ostatnich 
dziesięciu latach iycia Pamel/a. 

SOBOTA, 22 lutego 
1 TVP, godz. 0,05: "Wyzwanie", prod. 

USA, 109 min., rok prod. 1978, reż. Clint 
Eastwood, wyk. Clint Eastwood, Sandra 
Lock. 

Jeden z filmów, których bohaterem jest 
detektyw Harry Ca/lahan, z racji brutalnych 
metod prowadzenia ledztwa nazywany 
Brudnym Harrym. Jak zwykle wartka akcja, 
dużo efektownych scen (pocigl 
samochodowe, walka wręcz), łatwy do 
przewidzenia finał i niezwykle męski, idol pań 
w wieku rednlm, Clint Eastwood. 

GŁOS SĄDECKI 

NIEDZIELA, 23 lutego 
1 TVP, godz. 14,00: Igrzyska 

Olimpijskie w Akbertville - finałowe 

spotkanie turnieju hokejowego; godz. 
18,50 - uroczystoć zamknięcia Igrzysk. 

Mając w pamięci niezwykle efektow~e i jakż_e 
plastyczne otwarcie Olimpiady, mo~em_y s~ę 
spodziewać, że I zamknięcie będzie rowme 
piękne I pomysłowe. Wczeniej f~nałowy me?z 
turnieju hokeja na lodzie. Wród fawo~ow 
najczęciej wymienia się zespoły Wspolnor 
Państw Niepodległych, Kanady, Szwe:fl, 
Czecho-Słowacji, Finlandii i Stanow 
Zjednoczonych. Osobicie stawiam na 
Kanadę. 

PONIEDZIAŁEK, 24 lutego 
2 TVP, godz. 21,35: "Perty z lamusa", 

film pt. "Ostatni miliarder", prod. francuska, 
rok prod. 1934, reż. Rene Clair, wyk. Max 
Dearly, Lucien Auvettant, Rene Saint-Cyr. 

Kolejna premiera w prowadzonym przez 
uroczy duet Zygmunt Kałużyński -Tomasz 
Raczek cyklu "Perty z lamusa•. Tym. raz~m 
oglądać będziemy francuski flfm 
zrealizowany jeszcze przed wojną przez 
słynnego Rene Clalre'a ("Urok szatana", 
"Upiór na sprzedaż"). Przed tele~izorem 
warto zasiąć choćby dla chwilowego 
pooddychania atmosferą przedwojennego 
Paryia. 

WTOREK, 25 lutego 
1 TVP, godz. 10,00: "Jak cudne są 

wspomnienia", odc. 5 pt. •w starym parku". 

Serial polski przeznaczony dla widzów 
związanych uczuciowo z polską 
kinematografią przedwojenną, a takie tych 
młodszych, zainteresowanych historią kina w 
Polsce. Montai fragmentów starych filmów, 
okraszony humorem, szczyptą nostalgii I 
przede wszystkim udziałem gwiazd (Bodo, 
Żabczyński, Junosza-Stępowski, 
Andrzejewska, Dymsza I Inni). 

ŚRODA, 26 lutego 
2 TVP, godz. 21,35: "Nad rzeką której 

nie ma•, film prod. polskiej, 85 min., rok 
prod. 1991 , reż. Andrzej Barański, wyk. 
Marek Bukowski, Joanna Trzepiecińska, 
Adrianna Biedrzyńska, Mirosław Baka. 

Jedna z nowszych polskich produkcji. 
Zrealizowany przez Andrzeja Barańskiego 
{"Niech cię odleci mara•, "Kobieta .z 
prowincji", :!f.:Ta • film na podstawie 
opowiadania 'czycza. Lata 6p-te, 
maleńkie miastecz o "gdzie w Polsce•. Swiat 
młodoci, łyk taniego wina, pierwsze porywy 
miłosne. Niepowtarzalny klimat, sprawna 
reżyseria, niezła gra aktorska.· 

(dan) 

CZWARTEK 20 lutego 

PROGRAM I 
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a00 Dzień dobry" - poranny magazyn roz-
maitości 

9~ Wiadomości poranne 
9

35 
.Domowe przed~zkole" • 

9 Przyjemne z pożytecznym 
950 Zimowe Igrzyska OlimpiJskie ALBERT­

VILLE '9Z 
- slalom specjalny k<;>biet 
- biathlon 20 km męzczyzn . 
- łyżwy szybkie - 1 O km męzczyzn 

TELEWIZJA EDUKACYJNA: 
1300 .Cudowna planeta" (8) . • Nadejście ef?Oki 

lodower - serial dokumentalny prod. Ja-
pońskiej y1· k . 

1350 Trzydzieści na pięćdziesiąt, cz I omec 
łowów 

14°5 .Co, jak i dlaczego?" 
1415 Mieszkamy w Półsce: Gdzie Wisła 

kończy bieg . 
1440 Zwierzęta swiata: nMang_usty-Je;te'! za 

wszystkich, wszyscy za Jednego - film 
przyrodniczy prod. ang. 

1510 My dorośli 
1535 Przez lądy i morza - Indianie 
1600 Studio 7 proponuje 
1615 Dla odych widzów: .KWANTn 
1715 Teleexpress . 
1r5 .Telemuzak" - magazyn muzyk, rozryw-

O kowej . . . • 
1 e 1 Laboratorium" - Największa ta1emmca 
1030 "Podróże do Polski" (reportaż) 
1050 Magazyn katolicki - Z,da,rzenia . 
1915 Dobranoc: ,.Dziwny sw1at kota Filemo-

na" ~ 
1930 WIADOMOSCI 
2005 .Gliniarz i prokura~or" (3) - .. Wesołych 

świąt", senal kryminalny prod. USA 
2055 .Decyzje" - program publicystyczny 
21 15 Pegaz" 
21 55 Zimowe Igrzyska Olimpijskie ALBERT­

VILLE '92 
- hokej 
- łyżwy szybkie . 

2400 Family album - amerykański kurs Języka 
angielskiego 

025 Poezja na dobranoc 

PROGRAMU 
~ Panorama 
, :: .Rano" 
B~ .Gazeta domowa" 
8 .Telewizja biznes" 
e35 .Nowe przygody He-Mana" - serial prod. 

U.SA 
900 Swiat kobiet" - magazyn 
g25 :Pokolenia" - serial prod. USA 
945

00 
Rano 

10 CNN 
1010 J~zyk angielski (19l 
1350 Zimowe Igrzyska O impijskie ALBERT­

VILLE '92 
- hokej 
- slalom specjalny kobiet 

1625 Powitanie 
1630 Panorama 
1640 Pokolenia" - serial prod. USA 
17?5 Reportaż . . 
1135 .Zrobiła się piątka" (2) - senal komedio-

wy prod. ang. 
1000 Program lokalny 
1030 .Polacy" - prof. Bronisław Geremek • 

film dokumentalny 
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1930 Język francuski (16) 
2000 .Dworak" - reportaż S. Zajączkowskle-

2100 ranorama 
21 25 .Bez znieczulenia" - program Wiesła­

w.a Walendziaka 
21 40 .Swiatlo dnia" - film fab. prod. USA 

(zob. omówienie) 
2330 Pasmo hipermultimedialne Marcina K. 
2400 Panorama 

PIĄTEK 21 lutego 

PROGRAM I 
a00 .Dzień dobry" - poranny magazyn roz-

maitości 
900 Wiadomości poranne 9: .Domowe przedszkole" 
9 .Szkoła dla rodziców" 
1000 .Bill Crosby show" (ost.) - serial prod. 

USA 
1150 Wiadomości 

TELEWIZJA EDUKACYJNA 
1200 Agroszkoła- Spawalnicze metody re-

generacji 
1~ Agroszkola- budynki dla trzody 
12~ .Ekstra" (5) - serial dokum. prod. ang. 
131 Muzeum XX wieku - .Czas dykta-

torów" (1 - powstanie dyktatury Musso­
liniego) 

1335 
• Tropami mitów" - .Kamienie i duchy" -

5 
film dok. S.Szwarc-Bronikowskiego 

141 Teleplastikon - program poświęcony 
społecznym problemom współczesnej 
~u ropy 

1435 .Jeśli nie Oxford, to co .. ?" (propozycje 
wyboru szkoły i przyszłego zawodu 
dla maturzystów) 

14~~ Telewizja edukacyjna zaprasza 
15 Szkoła żon - umieć wybrać 
15: Uniwersytet nauczycielski 
16 Studio 7 proponuje 
1615 Oła najmłodszych: .Ciuchcia" 
1 ~ Język angielski dla dzieci (5) 
1715 Teleexpress 
1 ~ .Prawo prawa" 
1,: .Tale-audio-video" 
1a10 .Bill Crosby show" (ost.)- serial prod. 

USA 
1835 .Raport" 
19~ .Reflex" - program publicystyczny 
19 Dobranoc: .fk)uli" 
1930 WIADOMOSCI 
2005 .Szpieg doskonały" (6) - serial sensa-

2105 ,~~~~1~..9(powtórzenie) 
2120 Zespół Publicystyki .Zapis"przedsta-

00 wia .•. 
22 Zimowe Igrzyska Olimpijskie ALBERT­

VILLE '92 
- łyżwy_ figurowe - solistki, 
- nokeJ 112 finału 2&00 Poezja na dobranoc 

O .Noc z gwiaz~mi" - progr. rozrywko­
wy ze Szczectna 

PROGRAMU 

7 30 Powitanie 
740 .Rano" a: .Gazeta domowa" 
8

35 
.Telewizja biznes" 

8 .Lucky Luke" - .Miasto Dalton", serial 
animowany prod. franc. 

900 .Swiat kob1er - magazyn 
925 .Pokolenia" - serial prod. USA 
945 .Rano" 
1000 CNN 
10;~ Język angielski (49) 
16

30 
Powitanie 

16 Panorama 
1640 .Pokolenia" - serial prod. USA 
1 jOO Zimowe Igrzyska Olimpijskie AlBERT­

VILLE '92 
- bobsleje - czwórki 
- narty 30 km kobiet 
- hokej 
- hoke 112 finału 

1 a00 Program lokalny 
1 a 15 Zimowe Igrzyska Olimpijskie ALBERT­

VILLE '92 

GŁOS SĄDECKI 

- bobsleje - czwórki 
- narty 30 km kobiet 
- hokej 
- hokej 1/2 finału 

1930 Program regionalny 
2100 Panorama 
21 25 Zapraszamr do .dwójki" 
2130 .Pameli" (1 - .Spotkanie, serial prod. 

ang. (zob. omówienie) 
2~5 .Oórazy, srowa, dźwięki" 
2325 .Klub Jazzowy „DWOJK/"(1) - koncert 

live w wyk. Kwartetu K.Jonn1sza, Elect­
ric Tot Club, Katarzyny Karasek 

2fi00 Panorama • 
O o .Klub jazzowy „ DWOJKI" (2) 

SOBOTA 22 lutego 

PROGRAM I 

730 Program dnia 
a00 .Rynek - agro" 
a30 .Na zdrowie" program rekreacyjny 
850 Wiadomości poranne 
900 .Ziarno" - prodram red.katolickiej 
925 .5-10-15" - program dla dzieci i mło-

dzieży 
1000 Język angielski dla dzieci (6) 
1005 .Wojownicze żółwie Ninja"· serial ani­

mowany prod. USA 
1030 Zimowe Igrzyska Olimpijskie ALBERT­

VILLE '92 
- bobsleje - czwórki 
- slalom specjalny m~żczyzn 

1200 Telewizyjny_ koncert zyczeń • 
12'25 Wędrówki aalekle i bliskie: .. Smieci"­

filril dokum. prod. franc. 
1255 .Swiątynie przY.rody" - .Park Evergla· 

des w Kalifornii", film przyrodn. prod. 
franc. 

1325 Walt Disney przedstawia - .Kacze opo­
wieści" - .Nowe przygody Davy'ego 
Crocketa~ serial prod. USA 

1445 Zimowe Igrzyska Olimpijskie ALBERT­
VILLE '92 
-t-fżwy figurowe - pokazy mistrzów 

5 
- konkurencje poranne 

171 Teleexpress 
1 '735 .z kamerą wśród zwierząr - warany 

z Komodo 
1755 Magazyn Sztuk Wizualnych - .OKO" 
1815 .Angiefska limuzyna• (5) • serial prod. 

franc. 
1915 Dobranoc": .Berta" 
1930 WIADOMOSCI 
2000 .Polskie ZOO" 
2020 .Zmień kapelusz" - film fab. prod. USA 

(93 min), reż. J.M.Silver, wyk. A.Ir­
ving, P.Riegert, R.Bozyk, J.Krabbe i in. 

2200 Zimowe Igrzyska Olimpijskie ALBERT­
VILLE '92 
- hokej - mecz o 5 miejsce 
- fyżwy szybkie 
- hokej - mecz o 3 miejsce 

005 .Wyzwanie" - film fab. prod. USA (zob. 
omówienie) 

PROGRAMU 

730 Panorama 
735 .Kaliber 192" - wojskowy program pub­

licystyczny 
a00 .Ulica Sezamkowa" - program dla dzie-

ci • 
9oo Magazyn Telewizji Sniadaniowej 
930

00 
.Góra szybowcowa• 

10 CNN 
1015 .ona" - ma~azyn dla kobiet 
1040 .Tacy sami - program w jęz. migo-

11: ~~ka Kronika Filmowa 
11 Rok w .problemach" 
1135 .Klub Yuppies?" - program dla mło­

dzieży 
1200 Zimowe Igrzyska Olimpijskie ALBER­

TVILLE '92 
- narty 50 km mężczyzn 
- hokej - mecz o 7 miejsce 
- slalom specjalny męzczyzn 

1445 .Wzrockowa lista przebojów Marka 
15 Niedźwiedzkiego" 15 Program dnia 
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1525 .Camerata 2• - ma!lazyn muzyczny 
1 s05 .6 z 49• - teleturniej 
1625 Losowanie zakładów gier liczbowych 

Totalizatora Sportowego 
1630 Panorama 
1640 .Chmurynad Europą" - film fab. prod. 

ang. z 1935 r. (78 min). reż. T.Whe­
lan, wyk. L.Olivier, R.Aichardson, 
V.Hobson 

1000 Program lokalny 
1830 Jestem za.: Adam Michnik 
1900 .seans filmowy" - program E.Banasz­

klewicz 
1930 .Rodacy w Turcji" - reportaż I.Meus 

z Ankary 
2000 W rocznicę urodzin Fryderyka Chopina 
2100 Panorama 
21 25 .Słowo na niedzielę" 
2130 .Jak białe i czarne klawisze" - fotogra­

fie E. Rubinstein 
2200 .Jackaroo" (3) - serial prod. australijs­

kiej 
2250 .Madame Irene• - romanse A.Wer­

tyńskiego w scenerii Teatru na Wo­
dzie w Łazienkach śpiewają: 
A.Majewska, B.Ładysz i E.Kamiński 

2400 Panorama 

NIEDZIELA • 23 lutego 

PROGRAM I 
755 Program dnia 
a00 .Tydzień" 
900 .Teleranek" 
955 J~zyk angielski dla dzieci (7) 
1000 Kino Teleranka: .Operacja Mozart" (1) 

- serial przy~odowy prod. franc.- niem. 
1025 .Sewilla '92 -Jelaqa z przygotowań 

do Wystawy SwiatoweJ w Sewilli oraz 
fragmenty koncertu orkiestry Simfonia 
Varsovia 

1120 .Notowania" 
1145 Telewizyjny koncert życzeń 
1215 .Armie swiata" - wojskowy program 

publicystyczny 
1235 .Futbolowa gorączka" - program 

trójwymiarowy 
1240 Teatr dla dzieci - E.Zalewska: .Wy­

przedaż bajek". Reż. B.B?rys-qa- . 
mięcka, wyk. A.GomostaJ, M.C1unehs, 
J.Zólkowska, J.Kryszak 

1320 .Pieprz i wanilia" - • W krainie zielone­
go smoka i śpiewających syren~ 
.Stromboli" 

1400 Zimowe Igrzyska Olimpijskie ALBERT· 
VILLE '92 
- hokej - finał 

1730 .Paradise - znacz~ raj" (8) - .Obietni­
ca~ serial prod. USA 

1815 Wieczorynka - Walt Disney przedsta­
wia: .Chip i Dale" 

1850 Zimowe Igrzyska Oli~pijski~ ALB~RT­
VILLE '92 - ceremonia zakonczenra 

2015 WIADOMOSCI 
2050 .Wielki przewrór (3) - serial prod. 

franc. 
2230 .7 dni - świar 
2300 .Wokół wielkiej sceny"- magazyn ope­

rowy P.Nedzynskiego 
2340 Zakończenie programu 

.... 
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PROGRAM li 
iao Przegląd tygodnia (dla niesłyszących) 
800 .Klementynka" (5) • • Diabelska opera-

cja" - serial prod. lranc. 
1010 Powitanie 
1020 Program lokalny 
1050 .Magazyn przechodnia" 
1100 

• Vademecum. teatromana• - Teatr No­
wy w Poznaniu 

1130 .Podróże w czasie i przestrzeni": .cu­
downa planeta" (12-ost) • .Krucha zie­
mia" - serial dok. prod. Japońskiej 

1 ~ .:Z.wierzęta wokół nas" • .Podaj łapę• 
13 Express dimanche 
1315 Polska i Expo '92 w Sewilli 
1350 .Rebusy" • teleturniej 
141° Kino familijne: .Nonni i Nannl" (4) • se­

rial prod. niem. 
15°5 Bogusław Kaczyński zaprasza dzieci 

na balet .Kopciuszek" do muzyki Ser· 

25 głusza Prok?fiewa 
1630 Program dnia 
16 Panorama 
1640 .za chwilę dalszy ciąg programu• • 

program W.Manna i K.Materny 
1 ?1° .Do trzech razy sztuka" (goście: 

M.Wolski, J .Frankowski, A.Grygoło­
wicz, W.Korcz, prowadzi A.Zaorski) 

1 ?4° .Gwiazdy polskiego rocka" • .De Mo­
no", frafJm. koncertu 

1800 .Bliżej swiata• - przegląd telewizji sate-
litarnych 

1900 Wydarzenia ty~odnia 
1930 Galeria .dwójki - Łukasz Karolkiewicz 
2000 .Godzina szczerości"· prof. Tadeusz 

Zieliński, rzecznik praw obywatelskich 
2100 Panorama 
2125 .Gwiazdy światowego jazzu na Jazz 

Jamboree '91 "· Nat Adderley 
2235 .Bohater mimo woli" • film fab. prod. 

USA z 1971 r. (73 min). Reż. A.Day, 
wyk. K.Berry, J.Hutton, T.Lopez 

2400 Panorama 
PONIEDZIAŁEK 24 lutego 

PROGRAM I 

1325 Wiadomości 
Telewizja Edukacyjna: 

1335 Język francuski ('f8) • impresje francus­
kie 

1415 J~zyk niemiecki (22) • impresje nie­
mieckie 

1450 Język anglelski(22) 
1520 Uniwersytet Nauczycielski: Kto się boi 

szkoły? 
1600 Studio 7 proponuje 
1615 .Luz• - program nastolatków 
1715 Teleexpress 
1735 .Spotkania sentymentalne" 
1800 Sportowy hit 
1810 .Kraje, narody, wydarzenia" 
18~ .Air - serial ~rod. USA 
19 Dobranoc: .Reksio" 
1930 WIADOMOSCI 
2005 Teatr TV. Mirosław Krleza: .Bitwo, oj­

czyzno moja", reż. B.Hussakowski, 
WY.I<. I.Kaskiewicz, Z.Bielski, R.Korys, 
J.Swiatłoń i in. 

2240 Wiadomości wieczorne 
2300 Studio sport • Olimpijski turniej kwalifi· 

kacyjny (tenis stołowy) 
2330 Poezja na dobranoc 
2335 BBC - World Service News 

PROGRAM li 

1 s: Powitanie 
16 Panorama 
1640 .Sonda" • Jak po sznurku (kontrola ru­

chu lotniczego) 
1110 :z. kart krakowskiego archiwum"· Ce­

chy krakowskie 
1r5 .Biuro, biuro" (10) • .Posada dla Leh-

00 manna•· serial prod. niem. 
18 Program lokalny 
1830 .Ojczyzna. polszczyzna"· mechaniz­

my reklamy 
1845 .Pancerni husarze" - film dok. Z. Waw­

ra o 1 Dywizji Pancernej gen. S.Macz­
ka 

1925 Zapraszamy do .dwójki" 

GŁOS SĄDECKI 

1930 Język niemiecki (20) 
2000 .on wierz~ w Polskę .. ." • film dok. 

A.Czerniakowskiej o gen. E.Fieldorfie­
Nilu 

21 ~ Panorama 
21 Sport 
21 35 Perty z lamusa: .Ostatni miliarda('· 

film fab. prod. franc. z 1934 r., rez. 
A.Clair (zob. omówienie) 

2310 .Bez emocji" 
2400 Panorama 

WTOREK 25 lutego 

PROGRAM I 

800 .Dzień dobry" - poranny magazyn roz-
maitości · 

9: Wiadomości poranne 
9 .Domowe przedszkole" 
935 .Gotowanie na ekranie"· magazyn kuli· 

na my 
1000 ,,Jak cudne s'.ł wspomnienia" (5) • • W 

starym parku - serial prod. polskiej 
(zob. omówienie) 

1150 Wiadomości 
00 

Telewizja Edukacyjna: 
12 A9roszkoła: 

- srodowisko a zdrowie zwierząt 
- nowości weterynaryjne 

1235 .Era robotów" (1) • serial dok. prod. ja­
pońskiej 

13°5 Fizyka - indukcja elektromagnetyczna 
1335 .co, Jak i dlaczego?" • .Dlaczego n{e· 

bo jest błękitne, a wschodzące słonce 
czerwone?" 

1345 C.hemia - węglowodany nasycone 
1420 Swiadkowie przeszłości"· serial popu-

iamonaukowy prod. czechosłowackiej 
1435 Przygod.Y kapitana Remo 
1450 .Sezam • mapazyn popularnonaukowy 
1510 .Swiat chemii (19) • serial popularno-

1545 ~fut~'1Ji prod. USA 

1 s00 Studio 7 proponuje 
1615 Dla dzieci: .Tik - tak" oraz .Dennis za-

wadiaka" (2) - serial prod. franc. 
1 i'.5. Język angielski dla dzieci (8) 
1?15 Teleexpress 
1 ?35 .Narodziny firmy" (1 O) • elementarz 

przedsiębiorczości 
1800 .Family album• - amerykański kurs jęz. 

angielskie90 
1820 W sejmie I senacie 
1835 .Królik Bugs przedstawia" • serial ani-

mowany prod. USA 
1900 Wywiad tygodnia 
1915 Dobranoc: Malv pingwin Pik-Pok" 
1930 WIADOMOSCf 
20°5 Film fabularny 
2100 Studio temat 
2130 Inne kino - pr09ram J.Kapuścińskiego 
2240 Wiadomości wieczorne 
2300 .Michael" - film dok. o ks. B.Markiewl-

czu 
2~35 .Giełda pracy • giełda szans" 
o 5 Poezja na dobranoc 
025 BBC • World service news 

PROGRAM li 1: Panorama 
7

00 
.Rano" 

810 .Gazeta domowa• 
835 .Telewizja biznes" 
8 .Denver-ostatni dinozaur" • • Partia gol­

fa" serial animowany prod. franc.-ame­
rykańskiej 

900 .Swiat kobier • magazyn 
925 .Pokolenia" - serial prod. USA 
945 .Rano• 
1000 CNN 
1010 Język francuski (repetycja lekcji 16-19) 
1625 Powitanie 
1630 .Pokolenia" - serial prod. USA 
1 ~ 5 Przegląd kronik filmowych 
1735 Pod wspólnym dachem• (32) • .Model-

ki", serial prod. franc. 
18: Program lokalny 
18 Moja modlitwa 
1850 .Artysta i je90 świar • .Donatello, pier­

wszy rzezb1arz nowożytny" (2), serial · 
dok. prod. ang. 
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1930 Język angielski (20) 
2000 Siedmiu -Zydów z mojej klasy" • film 

00 
dok. M. Łozińskiego 

21 25 Panorama 
21 Sport 
21 35 .Ekspres reporterów 
2205 .Chwały starczY, dla wszystki~h" .(~) • 

serial prod. ang1elsko-kanadYJSk1e1 
2300 .997' - kronika kryminalna 
2400 Panorama 

ŚRODA 26 lutego 

PROGRAM I 

800 .Dzień dobry" • poranny magazyn roz-
maitości 

9: Wiadomości poranne 
9 .Domowe przedszkole" 
935 .Giełda pracy - fJiełda szans• 
1000 .Dynastia" - senal prod. USA 
1150 Wiadomości 

Telewizja edukacyjna: 
1200 Agroszkoła • pomoc w nagłych wypad­

kach 
1230 Teatr TV· Z.Krasiński: .Nie-boska ko­

media", reż. Z.HObner, wyk. J.Zelnik, 
A.Dymna, M.Walczewski, J.Ra~ziwillo­
wicz, J.Trela, O.Pomykała, K.L1s, 
W.Sadecki i in. 

1430 Słowa i rzeczy, 1965-1991 • 
A.Dłużniewski 

1505 Działan ie z gazetą 
1535 Studio 7 proponuje 
1615 Kino nastolatków: .Wychowawca"· se­

rial prod. USA 
1540 Dla młodych widzów: .Trzy, cztery ... 

starr 
1 ?15 Teleexpress 
1735 .Kinomania"· magazyn K. Gostko-

wskiego 
1755 Klinika zdrowego człowieka" • nerki 
1815 "rest" - magazyn konsumenta 
1830 Encyklopedia I wojny światowej· .Woj-

na i gospodarka", cz.5 
1855 .Zielona linia" - program red. rolnej 
1915 Dobranoc: .Niesformy misiaczek• 
1930 WIADOMOSCI 
20°5 . Dynastia" - serial Wod. USA 
2105 Nagrody Grammy 92, retransmisja 

z t{owego Jorku ( 1) 
2245 Wiadomości wieczorne 
23°3 Nagrody Grammy '92, retransmisja 

z Nowego Jorku (2) 
025 Poezja na dobranoc 

PROGRAM li 1: Panorama 
7 

00 
.Rano• 

810 .Gazeta domowa• 
835 .Telewizja biznes" 
B .Ulisses 31' - .Planeta Lotofagów", se-

riśll animowany prod. franc. 
900 .Swiat kobier • magazyn 
925 .Pokolenia" serial prod. USA 
945 .Rano• 
1000 CNN 
1030 Język niemiecki (20) 
1625 Powitanie 
1630 Panorama 
1640 .Pokolenia" serial prod. USA 
1 jOO Losowanie zakładów gier liczbowych 

Totalizatora Sportowego 
17°5 Punkt widzenia". program ekologicz-

ny B.Czajkowskiej 
1725 .Ałło, allo" • serial prod. ang. 
1800 Program lokalny 
1830 . Era nuklearna (8) • serial dok. prod. 

ang. 
1930 Język angielski . . 
2000 .Cały świat gra komedie" • Leon Schil-

ler 
2040 .Przecież to znamy" 
21: Panorama 
21 Sport 
21 35 Nad rzeką której nie ma• · film fab. 

prod. polskiej (zob. omówienie) 
2310 .Kolekcja" • film dok. L.Kaduka o kolek­

cji sztuki współczesnej Gerharda Lenza 
2400 Panorama 
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Na makabryczny żart 
wpadli prawdopodobnie ucz· 
nlowle I LO w Nowym Sączu. 
Otóż, nakleili klepsydry infor­
mujące o nagiej śmierci Jednej 
z nauczycielek. Wyznaczono 
datę pogrzebu. W li LO 
zaczęto zbierać na wieniec, 
a tymczasem osoba, która 
w myśl klepsydry zmarła, CU· 

downie zmartchwywstała 
I w dniu swego pogrzebu zja­
wiła się punktualnie na lekc· 
Jach. Dobry żart tynfa wart, ale 
są pewne granice ... 

X 

Na murach jednej z sądec­
kich szkól pojawiły się napisy: 
,,TOMASZ KOCHAMY CIĘ". 
Autorkami są uczennice, 
a przedmiotem Ich uwielbienia 
miody katecheta. Cóż, miłość 
Jest ponad wszystko. Nie wia· 
domo Jednak czy tego samego 
zdania byli rodzice zakocha· 
nych uczennic, którzy na włas· 
ny koszt musieli zamalowywać 
płomienne napisy. 

XX 

Wśród piwoszy też rotacja. 
Jak dowiadujemy się ze źródeł 
zbliżonych do tzw . .,Akwa· 
rlum"(dla nie wtajemniczo· 
nych, to osławiona sądecka 
pijalnia piwa usytuowana przy 

ul. Wałowej), ruch kadrowy nie 
zamiera. Przyspieszenie 
docwałowało I do pijalni. Oto 
wieloletni kierownik „kapliczki" 
Jan P. zmienił stołek, prze· 
nosząc się do restauracji „Sio­
nec z na". W odwrotnym 
kierunku udał się dotychczaso­
wy szef „Słoneczka". Dla pl· 
woszy różnica doprawdy 
żadna. Grunt, że personel 
.,Akwańum" pozostał za bufa· 
tern. Do sympatycznych pań 
piwosze zdążyli się już przyz­
wyczaić. Żeby jeszcze tylko pl· 
wa do pełna dolewały ... 

(d) 
xxx 

Automatyzacja nie zawsze 
popłaca. W kilku autobusach 
MZK unowocżeśnienla: zains· 
talowano elektroniczne ka· 
sownlkl biletów. Fajnie, 
Idziemy wszak do Europy. 
Ale ... Właśnie, jest jedno ale. 
Kasowniki przyjmują wyłą· 
cznia bilety Jednorazowego 
przejazdu, nie pasując do tzw. 
karnetów, tak ulubionych 
przez sądeckich pasażerów. 
Nie świadomi nowości posła· 
dacze karnetów po skonstato­
waniu powyższego faktu klell 
w autobusie na czym świat 
stol. Co na to kontrolerzy? 

(d) 
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KRZYZOWKA 

Litery z kartek dodatko· 
wo ponumerowanych, 
uszeregowane od 1 do 
37, utworzą rozwiązanie: 
przysłowie japońskie. 

Poziomo 

1 miasto I rzeka na Sybeńi 
5 skutek, efekt 
8 koło zębate w maszynie 
9 przyjaciel Metodego 
1 O lewy dopływ Konga 
11 wioska rzeka 
12 cętkowany jeleń azjatycki 
15 szkodzi piękności 
18 koreańska złotówka 

20 nie rzucaj się z nią na 
słońce 

21 wieś w woj. siedleckim, 
miejsce zwycięstwa wojsk 
polskich nad rosyjskimi 

22 wieś koło Przeworska 
z Uniwersytetem 
Ludowym Im. J. Solarza 

24 koturn lub szpilka 
27 Poprad lub Dunajec 
30 płaskodenna łódż rzeczna 
31 starożytne państwo 

w Europie Zachodniej 
32 żona Amfiona, 

skamieniała po utracie 
dzieci 

33 śmiałość, pewność siebie 
34 indyjski bogacz 
35 półwysep na Antarktydzie 

Pionowo 
1 wełniana kurtka góralska 
2 miejscowość w Belgii, 

gdzie użyto po raz 
pierwszy iperytu 

3 zbiór map 
4 brawura, niebezpieczny 

wyczyn 
5 spis, lista 
6 Miasto w dolinie Sanu 
7 dawny gospodarz, rolnik 
13 kwietnik, rabata 
14 bogini egipska z lotosem 
16 kłamca, blagier 
17 rynsztok 
18 rzeka w Czechosłowacji 
19 z igłą • do szycia 
23 ciernista, dzika śliwka 
24 narząd 
25 nie z każdej mąki da się 

zrobić 
26 bezcenne znalezisko 
27 poszkodowana 

w wypadku drogowym 
28 okres czasu w dziejach 

Ziemi 
29 słynny długodystansowiec 

Kenijski 

,.STANKOS" 

Wśród osób, które prawidło­
wo rozwiążą krzyżówkę roz· 
losujemy nagrodę 
w wysoko!ci 1 OO tys. zł (w 
towarze lub gotówce). Fun· 
duje ją sklep „Foto Mikron", 
Nowy Sącz, ul. Sobieskiego 
22, który oferuje filmy, apara· 
ty fotograficzne, osprzęt foto 
oraz szybką obróbkę zdjęć. 
Uwaga! po odbiór nagrody 
należy zgłaszać się oso· 
biście! 

Hasło poprzedniej 
krzyżówki brzmiało: ,,Obiet­
nicą nie nakarmisz". Wśród 
licznych prawidłowych odpo­
wiedzi wylosowaliśmy kartkę 
pana Franciszka Woroblo­
wa z Nowego Sącza„ Gratu· 
lujemyl 

.... 




